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straszliwej kałastrofy polskiego samolotu znaleziono na przestrzeni 
paruset metrów — 80 strzałów ku czci poległych — Wstrząsająca opo-=- 
= wieść bohaterskich poszukiwaczy — Komisja techniczna działa 


_ SOFIA. Korespondent PAT. 
 w.Sdlii odbył rozmowę telefo- 
miczną z jednym z uczestników 
Eao eye, ; reis earan 
szczętl samolotu ouglas", 
Ł pa serszaę arati zor 
te wytrawny alpinista, podofi- 
eer polcji w Św. Wracu. Zako- 
Muiikował en następujące 


szczegóły: 

| „Dnia 27 bm. e godz. 6 rano 

wyruszyliśmy re schroniska Po 

pina Łaka w grupie ppor. Tite- 

wa. Ziąb straszny. Musimy iść 

d nej słonka z ebawy, aby 
sie zamarzł. 


Nawet pies zamarzaj 
"Oddzieliliśmy się w trzech od 
całego oddziału, aby udać się 
'w kierunku bardzo trudnych, 
skalist ów Mozgowi- 
ey. Szliśmy doliną rzeki Bego- 


 "Kote godz. 9-ej zatrzymaliś- 
my się, ażeby natrzeć śniegiem 
gra, który był z nami i zaczął 
gatem dokładnie okolicę. 

~ U szczytu Mozgowicki Bar, 
pwanego jeszcze Mozgowicki 


pied drzewa, wystający w śnie- 
| | "Znam dokładnie Pirym i 
pień u szczytu wydal mi się no- 
wym. Udaliśmy się więc w tym 


.  Smatny bilans 


| MADRYT. Według ostatnich 


Koniesień, bilans wczorajszego 
bombardowania przez lo'ników 
powstańczych miejscowości Col 
menar Viejo, wynosi 50 zabi- 
tych i przeszło 100 rannych. O- 
koło 100 domów zostałe trafio 
sych nr==" bomby 
MADRYT. Wczoraj samoloty 
| tańcze bo.abardowały w 
ciągu kilku minut miasto. 
Lotnictwo powstańcze bombar 
dowało również miejscowość 
Ocana, zasijając 18 osób i ra- 
miąc cały srereg. Liczba ofiar 
wczorajszego bombardowania 
miejscowości Chinchon sięgać 
ma 15 osób. 
| MW ciągu ostatnich kilku dni 
fotnictwo powstańcze ofromnie 
ożywiło rwą działalność, bom- 
barduiąc cały południowo-za- 
l px okręg w pobliżu Madry- 


Ofiara lawiny 


ZAKOPANE. Całodzienne po 
szukiwania, prowadzone ener- 
ficznie przez tatrzańskie ocho* 
/micze pogotowie ra'unxowe i 
narciarzy na terenie pod Toma 
/ mową, gdzie lawina zasypala 
znanego narciarza Słowińskie- 
Igo, do tej pory nie dały rezul- 

} | 


Powokiacia utrudąjały har- 


sA 


znajdowało się 50 krokó 


Rit, zauważyłem jakby greby 
cy 
i ubr 
bomb 
po 
RE 
bomb 


i kierunku. Powłoka śnieżna eo- 
raz grubsza: 1,20, 1.50, 1.80. Co 
chwila musimy jeden drugiego 
wyciągać z zasp i ni*cwido z- 
nych dołów. 


„Kołd bohaterom 


Po pewnym czasie rozpozna- 
liśmy szczątki samolotu. Droga 
staje się coraz trudniejsza. O- 
statnie kilkaset metrów pełza- 
my po śniegu. Doszliśmy wre- 
szcie do skrzydła samolotu. Za- 
trzymaliśmy się, zdjeliśmy czap 
ki i daliśmy 30 strzałów, 

„To był nasz hold bohaterom 
powietrznym, braciom, których 
legendarny nasz groźny Pirym 
utulił do wiecznego snu. Sirzy” 


od skały, © którą uderzył sa- 
molet, | 


„elote Guziki picta 


-Na przestrzeni 300 — 400 me 
trów rozrzucone szczątki ma- 
szyny i ciał ludzkich, Odgrzebu 
jemy niewielki kawałek kami- 
zelki, ziote guziki. Musi to być 
ktoś z obsługi. W kieszeni legi- 
tymacja pilota Dmoszyńskiego. 
Dalej kawalek palta, jeszcze da 
lej pudelko papierosów opalo- 
ne. Dziej kupka listów. Zakryliś 
my je, żeby uchronić od znisz- 
erenia. Dalej opalona flaga sa- 
molotu, części ciała ludzkiego, 
ań itd. Trwało to wszystko 
okolo 30 minut, Spojrzeliśmy 
na góry, zaczęła opadać mgla. 
Zabraliśmy z sobą smutne 
trolea raszej wyprawy, ilaśę 
samolotu oraz legitymację pilo- 
ta. Nakazano ram, byśmy nic 
nie ruszali w razie znalezienia 
samolotu. ` 
Wróciliśmy już utartymi sla- 
dami, Ostatecznym wysiłkiem 
doblliśry do innej grupy poszu 
kujących, która sprowadziła 
nas do schroniska. 


Każda pięfź z emi 


przeszukana 


Korespoudent PAT. w Sofii 
zwrócił się do głównego kiero- 
wnika akcji ratunkowej pik. 
Bojdewa z prośbą o zakomuni- 
kowanie swych poślądów na 
akcję rztowniczą i przyczyny 
katastrofy. 


w Zskonanem 


nte zcstała dctychcześ odnziezioną 


dzo niekorzystne warunki atmo 
sferyczne, a przede wszystkim 
śnieżyca, nie natrafiono na naj- 
mniejszy ślad zasypaneśo. 


W ciągu dnia poszukiwania 
będą prowadzone nadal, Jed- 
nakże istniee mała nadzieja na 
odnalezienie ofiary lawiny przy 
Ży cit, 


P. Pułkownik oświadczył: 

— Nie potrzebuje pan infor- 
macji o akcji ratowniczej, wie 
pe o wszystkim równie do- 

rze, jak i ja. Zrobiliśmy, co 
było w naszej mocy i osiągnęli- 
śmy pozytywny. Wysła- 
ne oddziały wojskowe miały 
przede wszystkim na celu roz- 
planowanie i zcrganizowanie ak 
cji miejscowej ludności i prze- 
szukanie terenów tak, aby na- 
wet piędź ziemi nie została nie 
przeszukana. 


Ponad ludzkie siły 


Od pierwszej chwili byłem 


pewien, że adek miał miej- 
Pa aiii aliinims:io nary. 
dziłem poszukiwania w Rodo- 
tach i Ryle. Nie wszystkie od- 
działy mogły podołać zadaniu 
na czas. 

Inierze i ludność cywilna 
zmuszeni byli ciągnąć samocho 
"dy ciężarowe i karetki sanitar- 
ne rękami, Jeden z oddziałów 
zgubił się w górach. 

Akcja była początkowe po- 
nad ludzkie siły, mimo to żst- 


Cena 10 groszy. Rok XXII 


SAMOZATRUCIE. 
| na tie wątroby 


Samozatrucie; bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzehie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczyszczają krew, 
niszczą erganizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami oczysz- 
czającymi krew i soki ustroju.+*20-letnie doświadczenie wykazało, że zioła 
lecznicze „CHAOLEKINAZA” H. Niemojewskiego jako żółcio- 
moczopędne są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorium fizjologiczno 
chemicznym „CHOLEKINAZA” H. Niemojewskiego, Warszawa, N.-Świat 5. 


ma tu zastag, każdy spełnił 
swój obowiązek. Jeżeli chodzi 
o przyczyny katastroły, to prze 
konany jestem, że nie może tu 
być absolutnie mowy ani o wi- 
pie pilota, ani o winie sprzętu 
lotniczego, Winny wszystkiemu 
w stu procentach są warunki 
atmosieryczne. W tych tere- 
nach żadne przymusowe lądo- 
wanie nie może skończyć się 
inaczej. 

Wysłałem na miejsce kata- 
strofy komisję techniczną, któ- 
ra zrobi zdjęcia i przeprowadzi 
dochodzenie na miejscu. 
skład komisji weszli: kpt. Tim- 
czewski, kierownik: akcji rato- 
wniczej w Św, Wragu, ppor, Ti- 
tewi mechanik Badczow. Ko- 
misja ta nie będzie ruszała ni- 
czego, przygotuje tylko mate- 
riały dla komisji polskiej, która 
przyjedzie w tych dniach". 


Depesze kondolencyjne 


Fik. Bojdew wysłał telegram 
kondolencyjny do generała Rav 
skiego, do Dyrekcji „Lot”-u o- 
raz złożył kondolencje posłowi 


nierze, cywilni, urzędnicy, wła-|R. P. w Solii Tarnowskiemu i 


dze administracyjne . 
swoje zadanie do końca. Nie 


spełnili | cję „rz placówki „Lot'”-u 


w So 


wi. 


| 
| Zamach na premiera Egi 


Prasa bułgarska przez cały 
czas poszukiwań podawała wia 
domości tylko sprawdzone i ue 
zgodnione z kierownictwem ak 
cji ratowniczej, nie goniąc za 
sensacją. A i 

Niedzielne dzienniki podały 
sprawozdania z odnalezienia sa 
molotu, wyrażając przy tym 
swój żal i współczucie pod a- 
dresem „Lot”-u i rodzin ofiar 
katastroły. 


Na miejsu tragiczneł 
katastrofy 


Wczoraj wyjechałą z Warsza 
wy do Sofii specjalna komisja 
celem ustalenia przyczyn kata- 
strofy polskiego samolotu. 

Do Sofii przybyła rano. żona 
tragicznie zmarłego dr. Frajma- 
na. ; 

Wczoraj do Św. Wracu wyje 
chat kierownik placówki „Le- 
tu" w Sofii p. Złotkowski, Dziś 
przybędzie do Sofii komisja tech 
niczna „Lotu”, « `’ 


Czy jesteś członkiem 
L0.P.P.? 


ptu 


Policja aresztowała zamachowca 


KATIR, Około godz. 20.30 do- 
konano zamachu na życie pre- 
|miera Egiptu Nahas Paszę. Za- 
'machu dokonano w czasie, gdy 


premier paraoa do swego 
domu w Heliopolis. 
Zamachowiec trzykrotnie 


strzelił z rewolweru, celując do 
premiera znajdującego się w 
samochodzie. Jedna z kul wy- 
biła szybę w aucie, jednak pre- 
mier nie odniósł rany. Zama- 
chowca aresztowano. 

Według krążących pog!osek, 


zamachowiec należy do opozy” 

cyjnej grupy „Zielonych Ko- 

szul". Śledztwo w toku. 
Osobnikiem, który dokonał 


nieudanego zamachu na premie |, 


ra egipskiego Nahas ?aszę, o- 
kazał się  22-leini student, 
wnuk przewódcy rewolucji z 
roku 1882 Arabi Paszy. 

Arabi Pasza jako minister 
wojny w gabinecie Tewfika zor 
śanizował w roku 1882 powsta 
nie przeciwko nadzorowi brv- 
tyjsko - francuskiemu nad E- 
śpiem. Został on pokonany i 


zesłany na wyspę Cejlon, skąd 
pozwolono mu powrócić w ro- 
ku 1901. 


Arabi Pasza zmarł w roku 
1911 w wieku lat 70. Jego 
wnuk, należący do organizacji 
skrajnie nacjonalistycznej o za- 
barwieniu faszystowskim zna- 
nej pod nazwą „Zielonych ko- 
szul“ usiłował pozbawić życia 
premiera pierwszego narodowe 
śo rządu egipskiego, o którcgo 
stworzenie Arabi Pasza wal- 
czył 55 lat temu. 


Marsz na Nankin 


Zatarg angielsko-japoński o parowce brytyjskie 


TOKIO. Jak podaje agencja 
Domei, naprężenie w siosun- 
kach pomiędzy władzami japoń 
skimi a angielskimi przybrało 
nagle na sile w następstwie e- 
nergicznych kroków japoń- 
skich, podjętych na drodze dy- 
plomatycznej u władz  brytyj- 
skich, a żądających wycofania 
6 parowców brytyjskich w 
Cz'ra-Kiang. 

Według sprawozdań lotników 
japońskich, parowce te znajdo- 
wać się mają pośród tysięcy 


i 


dżonek chińskich, jakby chcia- 
ły je chronić swą obecnością. 
Prasa donosi, że dżonki te prze 
wożą wojska chińskie, amuni- 
cję i żywność. i 
Japońskie władze wojskowe 
zażądały w drodze dyploma- 


marszu na Nankin, wzdłuż linii 
kolejowej Nankin — Szansi. Ja 
pończycy podeimą próbę zdo» 
bycia Nankinu z boku, 

Prasa chińska donosi, iż do 
wódziwo chińskie w prowincji 
Szansi postanowiło zorganizo- 


tycznej, by statki brytyjskie, zo wać w Chinach północnych 


stały wycofane w określonym | partyzantkę na wielką 
nastąpią Prowincje Hopei, 


terminie, po którym 


skalę. 
Szansi, Su- 


działania wojenne i bombardo*- | iyuan, Czahar i część prowincji 


wanie, 


Honan podzielone być mają ra 


SZANGHAJ. Gros wosk ja- 8 okręgów, do których będą 
pońskich przygotowuje sią do, wysłane wyborowe oddziąły.. 


iś w Czarach nainowszy polski film p.t. Żnachor _ 
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Grupa demokra 

Wstępem do sesji parlamen- 
tarnej było wczorajsze zebranie 
w Resursie Obywatelskiej po- 
słów i senatorów, którzy zgło- | 
sili przystąpienie do Obozu Zje, 
dnoczenia Narodowego. | 

Zebranie rozpoczęło się o| 
godz. 10 przed południem pod| 
przewodnictwem płk, Koca. Te| 
matem obrad była sprawa regu 
laminu grupy parlamentarnej 
posłów i senatorów OZN. Za- 
proszenie na zebranie otrzyma- 


ua 


ło około 220 parlamentarzy- | zam 


stów, czyli znakomita więk- 
szość człońków obu Izb. 
Sprawa klubu parlamentarne 
go OZN jest zagadnieniem bar- 
dzo poważnym i posiada wiel- 
kie znaczenie polityczne, Oma 
wialiśmy to szczegółowo jesz- 
cze w ubiegłym tygodniu. O- 
becnię zwrócimy jedynie uwagę 
na nowe okoliczności, 
Marszałek Car podkreśla, że 
powstanie klubu parlamentarne 
go, które posiada charakter ugru 


w: 


© Tysąc czieci w nowy 


Dzięki intensywnej i owoc- 
nej pracy d-wa Okręgu Korpu- 
su w Brześciu n-B. z Polską 
Macierzą Szkolną na Polesiu 
uruchomiono w bieżącym roku 
szkolnym szereg szkół powsze- 
chnych w kilkunastu rejonach 
dotychczas bezszkolnych. 

I tak z inicjatywy czynników 
wojskowych odpowiednie for- 
macje wojskowe objęły szkoły: 
w Bębowym pow. drohicki, Ju- 
kiewiczach pow. kossowski, w 
Lasowtach pow. brzeski, 


Jedna 0:oba zavita, 
” DAMASZEK. — W związku 
z wejściem'w życie nowego sta 
tutu sandżaku  Aleksandretty 
we wszystkich miastach Syrii 
odbyły się antytureckie zgro* 
madzenia, 
Przez Damaszek przeciądaje 
tłumy studentów i uczniów, 
wznosząc okrzyki na cześć arab 


kid 
s 


Nes 


łyczna tworzy również swój klub na te 


szość w Sejmie i Senacie, bę- 
dzie występować zwarcie, stra 
ci na tym powaga parlamentu. 
Takie postępowanie jest nadto 
sprzeczne ze ślubowaniem po- 
selskim, 

Istnieje projekt kompromiso- 
wy, który przewiduje, że posło- 
wie stanowić wprawdzie będą 
zwarty klub, jednakże w szere 
gu sprawach posiadać będą swo 
bodę działalności, 

Wśród  parlamentarzystów 


NA 


AMSTERDAM. Książę 
Bernard, mąż holenderskiej na- 
siępczyni tronu księżniczki Ju- 


—— 


|liany, jak donosi Reuter, uległ 


poważnemu. wypadkowi samo- 
chodowemu w Diemen w pobli 
żu Amsterdamu, 


Wojsko buduje szkoły 


h szkołach na Polesiu 


Poza tym sztab D, O, K. przy 
czynił się do uruchomienia 2-ch 
szkół w pow. pińskim w Czap- 
czach i Niegowiczach. 

Wzniosłą i obyważelska o- 
fiarność oficerów, podoficerów, 
cywilnych urzędników wojsko 
wych, a często i szeregowych 
— przyczyniła się do tego, że 
w 22 miejscowościach powstały 
nowe szkoły powszechne dla 
przeszło 100 dzieci, a kilkudzie 
sięciu bezrobotnych nauczycie 
li znalazło pracę. 


Kiwawe demonsiracie w Syrii 


a 30 ciężko rannych 


skiego sandżaku Aleksandret- 
ty. Silny kordon policji ochra- 
nia konsulat turecki. 

We wsi Armen doszło do 
strzelaniny pomiędzy zwolenni 
kami rządu syryjskiego a sepa- 
ratystami. Jedna osoba została 
przytem zabita, 30 ciężko ran- 
nych. 


Potega lotnicza W. Brytanii 


Fabryki mocą wytwarzać 


LONDYN. — „Dailly Herald" | 
pisze, iż Wielka Brytania w 
końcu przyszłego roku będzie 
rozporządzała 8 tysiącami sa- 
molotów wojskowych pierw. 
szej linii. 


Zakłady lotnicze mogą produ; 
kować 5.000 aparatów rocznie, 
nie uciekając się do pomocy tr 
mocniczych fabryk już wybudo 
wanych, lub znajdujących się 
w trakcie budowy. 


at 
a 
| d 


ityk zal 


5000 samolotów rocznie 


Warsztaty lotnicze nie licząc 
pomocniczych mogą wypusz” 
czać co tydzień 100 samolotów. 
W razie potrzeby produkcja mo 
głaby osiąśnąć ' liczbę tak po- 
ważną, iż byłoby trudno dosta- 
tecznie szybko szkolić pilotów, 
by zaopatrzyć w załogi nowo- 
wybudowane samoloty. 

Poza 2.000 samolotów pierw- 
szej linii lotnictwo brytyjskie 
posiada już obecnie bardzo po- 
ważne rezerwy, 


ST 


Bernard ciężko ra 


podczas katastrofy samochodowej , 
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OZN ścierają się oba kierunki.| ków. 


Nie bez znaczenia na stan na 
prężenia jest fakt, że marsza- 
łek Sejmu grozi ustąpieniem w 
razie powstania karnego, wiel- 
kiego klubu parlamentarnego 
OZN, którego wewnętrzny regu 
lamin paraliżowałby swobodę 
obrad Izb Ustawodawczych. 
W tych warunkach decyzje 
zebrania w Resursie Obywatel- 
skiej mogą mieć poważny 
wpływ na dalszy bieg wypad- 


W kołach parlamentarnych 
rozeszły się wczoraj wiadomo 
ści o formowaniu grupy demo- 
kratycznej na czele której sta- 
nąć ma prezes Klubu Demokra 
tycznego sen prof. Michałowicz. 

Jaka będzie liczebność tej 
grupy — trudno w tej chwili 
przewidzieć, podobnie jak nie, 
sposób jeszcze ustalić ostatec: 
nego składu grupy parlamentar 
nej OZ A 


raj rano książę Bernard, wyda-| wielka, że samochód księcia u- 
rzył się w czasie podróży księ| leśł zupełnemu zniszczeniu. 


cia do Amsterdamu. 


Książę Bernard jest ciężko | 


W ie 


` 


sci 
ze świeć 


ZDERZENIE HYDROPLANÓW 

RZYM, — W pobliżu lotniska Aue 
gusta. nastąpiło zderzenie dwóch pła 
towców, które spadły do morza. Za- 
łoga samolotów, składająca się z 3 
ołicerów, sierżanta, dwóch rad .cte:e* 
grafistów i mechan:ka — zginęła. 


DEFRAUDANCI MCSEIJEWSCY 

Aresztowano dyrektora najwię! ze i 
go sklepu departamentowego w Mo- 
skwie Gansztaka, jego zastępcę Pie- 
trunina oraz 5 innych członków dy* 
reakcji tego magazynu jko defraudan 
tów i szkodn'ków. Zdefraudowana su 


ma wynosi 530,000 rubli, 


TĘCZOWE PSTRAGI ZATRUTE 

BUDAPESZT. — Podczas prze ar 
du przez potok górski w okolicy Lil- 
lafeured wywrócił się wóz, naładowa 
ny 10 ceinarami wapna, 

Cała zawartość wozu spłynęła z wo.: 
dą, powodując zatrucie kilkunastu 
cetnarów pieczołowicie hodowanych 
w potoku tęczowych pstrągów. 

NIEMCOM BRAK MIĘSA 

Wedlug krążących .. Berlinie po- 
głosek, ostatnie braki i trudności a= 
prowizacyjne spowodowały pewne 
zmniejszenie stanu zatrudnienia w 
rzeźniach, W Berlinie zwolniońo po- 


Na samochód księcia wpadł| ranny w głowę i doznał ws'rzą- | dobno z tego powodu około 100 cze 


z bócznej drogi samochód cięża | su mózgu, Życiu jego nie grozi 
rowy. Siła zderzenia była takl jednakże niebez: 


4 


ieczeńs:wo, 


Zjazd komunistów ra Rusi Fodkarp. 


Wzię'o w nim udział 5.000 csób 


PRAGA. W Munkaczewie, 
na Rusi Podkarpackiej, odbył 
się zjazd miejscowych komuni- 
stów, połączony z pochodem 
przez miasto, w którym wzię- 
fo udział około 5 tys. osób. 

Partia komunistyczna przy- 
gotowała zjazd bardzo staran- 
nie, opłacając uczestnikom ko- 
szty podróży. 

Pochód przeciągnął przez mia 
sto, niosąc m. in, następujące 


transparenty: „Precz z reakc'ą nie ~ wzmocniły go i spoiły 
i agentami obcego faszyzmu”, | wewnętrznie, , 


Terror szaleje w Palestynie 


Znów został zabity policiant angielski 


JEROZOLIMA. Banda, złożo 
na z 15 terrorystów, napadła 
wczoraj wieczorem na samo" 
chód ciężarowy, przewożący ro 
botników żydowskich z Kefar 
do Hahoresz w pobliżu Naza- 
retu, 

Jeden z pasażerów odniósł 
rany. Samochód policviny, któ- 


Basen 


Sensecyjny 
Dotychczas sądzono, że połą- 
czenie Atlantyku z Morzem 
Śródziemnym jest możliwe tyl- 
ko za pomocą kanału, Obecnie 
inżynier francuski, dr. La Ma- 
ehl przedłożył Izbie Deputowa- 
nych sensacyjny plan, który za- 
tytułował nieznanym dotąd sło- 
wem „nautostrada ', 


ry odwoził rannego do szpitala, 


Słowo to wskazuje już, że pro 
jekt ten ma na celu połączenie 
statków z autostradami. Jeśli 
naprzykład do Bordeaux. przy- 
będą statki, które by chciały w 
możliwie najszybszym czasie do 
stać się na Morze Śródziemne, 


ewa nadbrze 


ża 


Żegluga na morzu całkowicie ustafa 


Poziom wód u brzegów pol- 
skiego Bałtyku podniósł się 
znacznie, Plaże Półwyspu Hel- 
skiego i brzegów otwartego Bał 
tyku są całkowicie zalane, a 
miejscami woda podmyła wy- 
dmy, 

Silne opady gradu i śniegu 
jak również ulewnego deszczu 
_ spowodowały podniesienie się 


poziomu rzek kaszubskich, z 


których Płutnica pod Puckiem |k 


i Piaśnica u ujścia do morza wy 
i na okoliczne i: A 
Częściowy lew  Piaśnie 

nastąpił na ara cz 
cią wód rzeki przez fale morza 
wgłąb lądu. Wysokość fali roz- 
bijającej się u mola zachodnie- 
śo portu rybackiego w Wielkiej 


*4Wsi sztorm szkód żadnych nie 


wyrządził, natomiast szkody ja 
ie powstały na skutek częś- 
ciowego podmycia wydm trud- 
no obecnie usialić, gdyż brzeg 
znajduje się pod wodą. 

Żegluga na morzu całkowicie 
ustała. Wicher dmie od strony 
północnej, co powoduje, że im- 
pet nawałnicy skierowany zo: 
stał na brzegi polskie. 


„Domagamy się pomocy dla 
czerwonej Hiszpanii, „Niech 
żyje wspólny front ludowy prze 
ciwko łaszyzmowi'. | 
Pod powyższymi hasłami od- 
był się następnie wielki wiec 
na boisku Spartak, W przemó- 
wieniach kładziono nacisk na 
przekonanie słuchaczów, że 
ostatnie wydarzenia w Z. S. R. 
R. nie tylko nie osłabiły Związ- 
ku Sowieckiego, lecz przeciw- 


został również zaatakowany. 
Podczas strzelaniny został zabi 
ty policjant angielski. 

W pobliżu Nazaretu wczoraj 
wieczorem został ciężko ranny 


policjant angielski, na którego| p 


terroryści arabscy napadli z 
zasądzki. Ciężko rannego prze 
wieziono do szpitala, Stan jego 
jest beznadziejny, 


tzw" ZOKI 


szynach 


ladników rzeźn:ckich. l 
NASTĘPCA GEN. MILLERA 
PARYŻ. — Po zaglnięciu gen. Mil- 


lera, przewodn'czącego Związku b. - 
Kombatantów Rosyjskich, prezecura 
tego Związku została ofiarowzna gen. 
SEP przebywającemu stale w 

ofii. 
Ponieważ gen Abramow odmówił 
przyjecia prezesury, przypaść ma ona 
gen, Gurewiczowi, 


TONĄ STATKI 


STAMBUŁ, — Na Morzu Czarnym 
panuje w dalszym ciągu burza. Zano” 
towano liczne wypadki zatonięcia 
statków, U wzjściu do Bosforu zato” 
nat mały żaglowy statek bułgarski. 
Część załogi zdołano uratować. 


DEMONSTRACJE W KAIRZE ` 


KAIR. — Dzmoństrujący tłum przer 
wał kordon policyjny przed mieszka- . 
niem przewódcy opozycji Mohameć - 
Machmuda, Służba i przyjaciele Mo. 
hamed Machmuda użyli rewo!weró! 

i broni myśliwskiej. 22 osoby został `. 
ranne, w tym 5 ciężko, Gmach dzie! 
nika opozycyjnego „Elbalogh” został 
zdemolowany, 


„REDAKTOR „IZWIESTU” 
ARESZTOWANY 


„MOSKWA. — Od dłuższego czasu 
nie ukazywały się w „Izwiesiach” ur-- 
tykuły na temat polityki zagraniczne 
podpisywane pseudonimem Wigilie, 
omieważ zniknięcie tych artyku ` 
łów ze szpalt „Izwiestij” zbiega tir 
z pogłoskami o aresztowaniu Tal 
naczelnego redaktora „I-wiestij”, is! 
nieją przypuszczania, że pod pseudo- 
nimem Wigilis ukrywał się Tal. 


i 


wynalazek francuskiego inżyniera 


wówczas — jeśli oczywiście 
projekty d-ra Maehla zostanę 
wprowadzone w życie — zosta 
ną ong wprowadzone do spe- 
cjalnych doków. Doki te będą 
składały się z 5 basenów, z któ 
rych każdy zna'dowałby się na 
szynach. Statek pływałby więc 
w basenie, a basen znajduący 
się na szynach, ruszyłby w dro- 
g 


śę. | 
Możnaby było również połą- 
czyć ze sobą kilka basenów i w 
ten sposób po szosie jechałby 
pociąg  basenowy  ciągniony 
przez potężne traktory. 
projekcie jest również do- 
kładnie zaznaczona trasa, którą 
miałyby przebiegać statki 


by się w pobliżu Bordeaux w 
dolinie Garonny, przy Grena- 
dzie w pobliżu Tuluzy opuściłą- 
by ją, od Carcassone biegłaby 
ptzez dolinę Audy i w końcu 
sończyłaby się w pobliżu portu 
Beciers na morzu  Śródziem- 
nym, 

Przy budowie, tej szosy nale 
żałoby zwrócić uwage, na dwa 
szczegóły: droga n'e powinna 
posiadać żadnych większych 
wzniesień, a poza tym wzdłuż 
trasy muszą być umieszczone 
elektryczne podstacje, aby do- 


„R 


| 


na 
lądzie. Nautostrada zaczynała- | d 


starczać prądu traktorom, któ 
re będą napędzane energią ele’ 
iryczną, 

„Najważniejsza jest, oczywi: 
cie sprawa pieniężna. Podez: 
gdy budowa kanału łącząceg 
Bordeaux z Morzem Śródziem 
nym powinna kosztować oko! 
25 miliardów franków, to budo 
wa nautostrady poch!onęłab' 
około 6 milionów franków. P: 
za tym jeszcze wiele innyc' 
względów przemawia za budo 
wą nautostrady. Na kane'e sta 
ki mogą uzyskać naiwyżej d 
30 kilometrów na godzinę. Sta. 
ki na szynach mogą się pocuwe 
zdaniem projektodawcy, z szy 
kością 109 kilometrów na go 
zinę. Jeśli nawet podana licz 
ba jest przesadzona, to w ka. 
dym razie szybkość uzyskan 
ną nautostradzie będzie znac: 
nie większa niż na kanale. Za 
oszczędzi się również i na prz 
strzeni, Odległość Bordzaux'd 
Marsylii będzie zmnie' czoną 
2000 mil ra 366. Również i od 
aqicść z Artwerp'* do Maroy! 
zmaje szy się o pciowę. 
Wszysikię te wzślędy prze 
mawiają za budową nruto$tre 
dy i być może, że w neda 
lekiej przyszłości przystąpi 
się już do jej budową wj 


F E aa Z — 


Kalendarz dnia 


WTORE 
Andrzeja ap, Ju- 
styny, Maury p. 


m. 
Słowiański: Ludo- 
sława,  Zbysławy 
Słońca wsch. 7.20, 
zach. 15.23. 
Księżyca  wschód:' 
4,46, zach. 13.57 


MSTORIA PODAJE: 
1763 Urodził się w Żninie 
Śniadecki, 
1803 Swietny atak szwoleżerów Ko- 
zielunkiego na Hiszpanów pod 
Somo-Sierra. 
Koronacja ostatniego cesarza 
Austro-Węgier na króla wę. Ka- 
rola I w Budap. 


W okresie pierwszego zrywu 
niepodieglościowego, przed i po 
roku 1905 ochrana carska pra- 
cowała na trzy zmiany, przy 
czym zmiana operowała wyiącz 
nie prostytuikami, kryjąc się w 
murcch zarówno ' najwys:tn.ej- 
szych jak i ostatn'orzędnych lu 
panarów. 

Nikczemauą ta robota prowa: 
dzona była przy użyciu różno 


Lstoped 


a nan anna 


Jędrzej 


1916 


1936 e „Pałacu Kryształow. w|rodnych środkćw i systemów, 
ondyn'e, Be he BR A fas 
ERZYSŁCWTAJ które zra.dują jasne zupe!nie 


odbicie w korespondencjaca sia 
rych bojowców i rewo!ucjoni- 
stów, przestrzega,ących swych 
towarzyszów przed szponami 
' carskich siepaczy. 


Sensatyina ulołka 


Nieznany uczeń jednego z 
gimnazjów rosyjskich w Warsza 
wie, w ckresie walki o szkołę 
polską rczrzucił kilkadziesiąt 
ulotek własnoręcznie przez. sie 
bie i swoich kolegów pisanych 
o treści następującej: 

„Koledzy — Polacy. Prze- 
strzegam was dla dobra sprawy 


Na świętego Andrzeja 
Trza kożucha dobrodzieja, 
CFORYZMY: 

Taki człowiek obrazem jest 

moralnej nędzy, 

Co jeden zły krok mcże 

zrobić dla pieniędzy. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

W ciągu jednej godziny przemysł 
na czlym świecie przerabia 3.090 kw. 
wełny i 10.000 kwintali bawełny na 
wyrób różnych materiałów tekstyl- 


nych. 
WESCŁE DROBIAZGI 

— Ten człowiek bardzo wiele prze 
szedł — zawofał pewien widz, gdy 
biegacz przyb'egł do mety. 

HUMOR WIELKICH LUCZK 

Uprzejmość, Rossini został zepro- 

szony p:zez pewnego młodego kom- 


czo 
vas 


ozytora na premierę swojej opery.| o którą walczymy. Strzeżcie 
Według włoskiego zwyczaju siedział i ą s bizi <cketożów 
w cyïndrze, Przy każdej erii jednak się szpiciów 1 prowosa: 


chrany, którzy roztoczyli nad 
nami m/sterne sieci i praśną 


zdejmował cylnder z głowy i uprzej- 
ma kłaniał się nim w powietrzu. 
Zdziwiony kompozytor zapytał w koń 
cu, co to ma znaczyć. 

— Pozdrawiam siarych znajomych 
muzyków — odpowiada Rossini. 


Krakcewskiefo Przedmieści 
Miodowej chodzi dwóch szzic- 
lów, którzy rczdają wśród mło 
czieży gimnazjalnej 
sunk”mi o treści pornograf 
ne'. Gdy w ręce ich dostanie 
się zeń Polak, podejrzany © 
dzi” .z!ność wywrotową, przyblt 
żają się do niego natychm'ast 
i proponują mu wesołe sygdze- 
nie wieczoru w jednym z pobh 
skich domów rozpusty. Ostrze- 
gam was koledzy, że wszystkie 
spelunki 


. 
12 
icz- 


szpiclów  ochrany i  dvbią 
specjalnie na Polaków. Przy 
z 


Na matei wokamadrie... 
BEO NO ASADA DA OTit A PETR TOO TO TA SE TAES 


URZAA 


czyli: „Lampa w zupie 


(A.E.) W mieszkaniu państwa | pani Nakłowska, zażegnując w 
Nakłowskich szalała scena mal- ten sposób nowy wybuch. — 
żeńska. 

Mianowicie pan Wiktor Na- rze w kawalerskim stanie... 
kławski naskutek jakiegoś nie-| — Co?! ~ 
porozumienia odczuł nagle dot- Nikt o ciebie nie dbał, nie 
kliwy ciężar małżeńskich łań- | wysypiałeś się, ciągły kłopot z 
cuchów, wobec czego tłumł się bielizne, ze sprzątaniem... A 
po pokoju, jak lew po klatce. | — Hm!! 
A pani Nałkowska — jakże in- | — Jadałeś po knajpach, żołą 
'na była przed ślubem! — spo- dek cię bolał. Kolacje sam sobie 
glądała drwiąco na zbuntowa- musiałeś przyrządzać. A teraz 
nego małżonka. przecież jest inaczej. Obiad 

— Zgubiłem się! — krzyczał | masz do czasu, żonka z kolacją 
pan Wiktor, — Przez własną glui czeka w domu. wszystko smacz 
pote! Byłem szczęśliwy, swo- |ne, świeże. Dziś masz na 'obiad 
bodny jak ptaszek, a teraz? Ach! | flaki... 

Gdzież ja miałem głowę, kiedy| — Flaki?... 3 
sią oźwiadcza!em? Pan Wiktor rozpogodził się. 

— Na moim ramieniu — rze- | Wspomn'enie ulubionej potrawy 
kła pani Ma5'owska. — Pamię- | podziałało nań, jak ba!sam, wo- 
tam, jak dziś. bec czefio podszedł do żony i po 

— Jesieś podła! — ryknął |klepał ją przyjaźnie po ramie- 
pan Wiktor. — Wypominasz mi | niu. 
głowę na ramieniu? Bo pewnie Czemuż więc epilog powyższej 
byłem chory!  Nieprzytomny! | sceny miał miejsce w Sądzie 
Tylko w gorączce mogłem coś | Grodzkim? | 
podobnego uczynić! Bowiem okazało się przy obie 

— Istotnie byłeś naprzemian dzie, że flaków nie ma, tylko że 
to blady, fo czerwony, aż mi żal | pani Nak!owska chciała w ten 
ciebie było. sposób  załadodzić  mężowski 

Nie waż się fak mówić o mnie! | gniew. Ale jawne to oszustwo 
Ja się czerwieniłem? Może po- | wzburzyło pana Wiktora do głę 
wiesz, że ze wzruszenia? Prze- bi, chwycił więc brzesło i rabnął 
cież tyś mi się właściwie nigdy nim o podłogę tak mocno, że 
nie podobala! w mieszkaniu o pietro niżej zle- 

— Mówiłeś, że jestem piękna, ciała z sufitu lampa i wpadła do 
jak aniol. 

— Boś była malowana!! 

— Widziałeś kiedy niemalo- 


i 


| 


| trosi i kłcpctów dla wszystkich nie- 
: p l 

nas w nie schwytać, Na rogu, 
jaich 
M 


kartki z ry jļcč&epiych mic 


prowadzone są przez | 


Przecież nie było ci zbyt dob-! 


wódce i cziewce wyłapuje się 
wszystkich poszukiwanych, aby 
następnie zniszczyć ich w mu- 
rach turm i kazamat”. 


W siiłzch 


W wymienionych w powyż- 
szej ulotce lupznarach, prowa 
czonych przez cchranę dziew- 
częta żyły w niecpisanej nędzy 
materialne', a handryczenia ich 
ciałami właściciele lupanarów i 
alfonsi pokrywali sobie kosz- 


. 
` 

»t 
nós 
cs 


ty wywiadów dla -ochra 
ny. Po  niedłuśm pobycie 
w lupanarze usidlano każdą 


dziewczynę w długi 


„PIS 


Dwa Lazy daie = kto szysko dele... 
: jesteśmy bliżej: zspomiasć to znaczy podzć im rekę, 
eimy, Przy termomzstrach ulicznych nieść pemos w 


Z dniem każdym 


zatrzymują Się przechodnie i z2irosl 


nym wzrokiem cpoglądają na słupsk Ale, śdy 


rięci. 


sze lub mniejsze przymrozki; jeczcze 
dzień, jcszcze dwa — a z!ma zajrzy 
nam w Cozy 


„ma niesie z 


sobą falę ncwych 
mal, a przede wszysikim dla tych, 
którzy nie moją zatruenicnia, a CZĘ” 
sto nzwet dachu nad głową. Zażad- 
mienie przetrwania z'my, sż Čo p.erw 
szych cieplejszych dni, steje się dla 
kwestią — być, albo nie być! 
wszyscy, l'órzy siedzmy w 
niach. bkićrym drs 
jest prasować i zaratioć, nie może- 
my zaprmnać o rzeszach bezrcot- 
nych, wlażzie w okresie z!'my. Nie 
WAWAMIAWUNMWOWNOOMNACAWWANOONAWOWOONKGIN 


CZYTAJCIE ŻYCIE 
KOBIECE 


esia 


ESS 


arae 


iemcy „honorowa pi 


tworząc w Polsce domy rozpusty dla młodzieży 


Spadły już śniegi, a z różnych stron |— wiody zroczi się wspólny, 
kraju sygnalizują coraz częściej więk- | 


| 


dy pr 
bowiązku 
prosirzym, a zzrazcni na;p 
wyrazem tej porzocy, LV 
najszybsze f 
fazie naklada ną tes pemco zmowa, 


mcpomocy — obywatc: 


kr 


ycie ich nie 
lat uprawia- 


stopnia, że na po 
wystarczyłoby stu 
nia nierządu. 
Lekarze Polacy, pracujący w 
Komitecie policy,no- lekarskim 
nie mogli dłużej patrzeć na to 
kwalifikowane niewolnictwo 
XX wieku i opracowali memo- 
riał, zmierzający do natychmia 
stowego zniesienia domów pu- 
blicznych. Przez vratekcję poli 
cji rosyjskiej wł lupana 
rów uniemożliwiali także dozó 
sanitarny, aby Gzicwczęta nie 
traciły czasu na szpital. 
Władze rcsyjskie widząc, że 


alr 
ci 
ER] 
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A 
26016 
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do tegolsię zdekoncepirowały, że mogła- 


no.ltacy” dobie 


możności, 
zdzizłą tutaj nicwiele, 
żda jecnostia będzie 
2 spełnienia cbcwisrku 

wilki | 


fere siti 
, miarę sil i | 


Jedzosiza 


misia poczusi 


wysiłek zbiorowy. Talii Cop'cro wy- | 
stek może przynięćć pozytywne ko- 
rzyści. 
Luczi dctrej wcli nie brzk w Pol- 
sze, alc n.e wszyscy wiedzą, którę- 
owadzi droýa do cpełnicaia C- 
pzmocy btlźmcemu. Naj- 
cwniejszym 
żamy, jak 
świacczcń, 


wypołn:oni 


Jeżeli wczyzzy w lon sposób poj- 
miemy swe cbhcwiązki wobec. bez- 
rokotao$o — tefcroczna akcja po- 
mocy zmmowej zdoła nalkarm'ć i przy 
odzicć jaszcza rzesze pólrzeżtjących. 
Nie zwłekaimy tody! Zaszda — dwa 
razy dajz lto czybizo dajo — ma tu- 
taj,jak najszersze zastosowanie, 

Stwórzmy pospoliie ruszenie semt- 
pomocy spzłocznej — cziaby tej e2- 
je kcruteiy 
— miech się 'steną cśrocticm, do któ- 
rego ciągarć winni „pzspeliiacy" do- 


brego ecrea, czuli na niedolę ludzką. . 


by z tego wyniknąć haniebna 8 
fera, mogąca się rcznieść za gra 
nicą w roku 1910 zgodziły się 
na zniesienie domów publicz- 
nych. Był to jednak: tylko pozór 
czywiście, bowiem w miejsce 
zniesionych domów publicznych 
powołano do życia t.zw. kon 
trolne kwatery prostytutek, 
gdzie mogły mieszkać po cztery 
i uprawiać oficja!lnie nierząd, 


Zmiana nazwy 

W ten sposób władze załat- 
wiły memoriał lekarzy polskich 
przychylnie, nie robiąc jedno- 
cześnie krzywd lupanarom, któ 
re od tego czasu zmieniły tyl« 
ko nazwę. 

To jedno tylko było poprawą 
stosunków, że lekarze mieli tyl 
ko łatwiejszy nadzór rad doma 
mi rozpusty, które miały mniej 
szy personel, a tym samym i 
kontrola była łatwiejsza. 

Wykazany powyżej stan rze 
czy uirzymał się przez pięć lat 
do roku 1915, kiedy do Ware 
szawy wkroczyli Niemcy. Ci 

a nowo zazdroszcząc  laurów 
ochranie, podjęli pracę w lupa* 
narach z powrotem o czym jed 
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w smakach: orzechowy, pomarań- 
czowy, mikado, malaga, witemi- 
nowa Í t, d. firmy 
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Newa porcja sensaj donzcia ślubu ordynała antonińskieg9 


Na temat zamierzonego mał- 
żeńsiwa księcia Michała Ra- 
dziwiłła z panią Suchesiow 
wciąż jeszcze krążą różnego ro 
dzaju p!o'ki, 

Przed kilku dniami pani Su- 
chestow nagle opuściła Anto- 
nin, wyjeżdżając w nieznanym 
kierunku. Książę Michał p 
bywa 
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| Niebieskooka Czarnula, Jest Pani 
|zbyt wymagająca i szuka w życiu cze 
| goś nadzwyczajnego. Chciałaby Pani 
|księcia z bajki, W każdym starają 
cym się widzi Pani błędy. Jest Pani 
biedną dziewczyną i w dodatku cięż- 
ko sercową chorą. Przebierając zbyt- 
nio przegra Pani i pozostanie szma w 
| życiu. Obecny narzeczony jest Pani 
przeznaczeniem, jeśli Pani się nie zde 
cyduje, pozostanie starą panną, a to 
mniej przyjemne. Mrzonki o scenie 
nie mają żadnych konkretnych pod- 
siaw. 


|| 


nowej. Życie przyniesie 
przykrych przeżyć w sprawach ser- 
cowych, jest Pan bowiem zbyt uczu- 


ciowy. 

Kaktus, Mzż Peni jest obecnie w 
okresie sjjnefo zdenzrwowama N'e- 
dostatek, watka o byt wywołały ten 
stan. Pani jednak nie chce o tym 


i 


dzieć i żąda zbyt wiele i z tego po-, Kłam 
Pani musi się nam'ętnie, 


wodu caste kłótnie. 
zmienić i nie tylko nie denerwować 
męża, ale starać się m 


qowanie bowiem obecne może dopro 


| Poradnia żydowa 


Rolfa Nelsona 
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u użyć. Posię- cą żonę i dw 


opuszcza go, ponieważ jest cho 
ry na grypę. Straže wokoło par 
ku i pałacu są wzmocnione i 
wskuiek tego nikt nie może do 
stać się do siedziby książęccj. 
W związku z naślym wyjaz* 
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£ 
wadz'ć do tragedii. Prosiłbym o przy 
słanie pisma córki i jej męża na mój 
adres: Warszawa Piusa XI 37 — 8, 
bym się mógł o nich wypowiedzieć, 

K. J. L. Żyje Pani obzcnie w bar- 
dzo fera'nym okresie. Los tragiczny. 
Zdobyć s'ę proszę na silną wolę, za- 
cisnąć zęby i przeczckać. W lutym 
1933 r. zm'eni się wszystko. Macocha 
za'knie z horyzontu. Pokióci sę zoj- 
cem i nie powzóci więcej. Za dwa ia- 
ta połączy się Pani z ukochanym. Za- 
śln'ony pierścionek znajdzie Pani w 
szafie u macochy. 

Blondynka T. Zaniedbanie swego | 
zewnętrznego wyglądu jest wyłączną, 
przyczyną wszeskich niepowodzeń ży 
ciowych. Musi Pani koniecznie się, 
zmienić. Jedynie swoją intratną pra- 
cą, która dużo materialnie przynosi 
nie zdobędzie Pani człowieka które- 


go Pani tak bezgranicznie kocha. 
Klucz do ostągnięcia szczęścia ject 


tym samym w ręltsch Pani, Wyczu- 
wam, że matka tak szybko nie wy- 
zdrowieje. | 
Nieporzdna, Przed p. L. muszę Pa- 
nią kategorycznie cetrzec, gdyż bę- 
dzie on powodem nieszczęścia. Jest 


+ 
are 


sie|to człowiek zdolny do wszystkiego. 


mie na zawołanie. Gra w karty 


ka. Tai prod Pan'ą, że ms za gran - 
oje dzieci. Radzę się 


pszekonać i acwać natychmiast, 


zagląda częcto do kielisz-| i 


ra doprowadziła do zerwania 


zaręczyn. Książż Michał pod 
wpływem głosów prasy o jego 
zamiarach małżeńskich miał 
się głęboko zastanowić nad tą 
całą sprawą i zrezygnował z 
małżeństwa z panią  Suche* 
stow. (7) 

Druga znów plotka twierdzi, 
że proboszcz z Kalisza odmó- 
wil przyjęcia pani Suches'ow 
na łono Kościoła Rzymsko-Ka- 
tolickiego, ponieważ jest on 
zdania, że zmiana religii jest 
podyktowana wyłącznie wzślę* 
dami materialnymi. Pani Suche 
stow wszczęła podobno stara* 
nia o ochrzczenie jej w Krako- 


wie, przypuszczając, że poza 


archidiecezją poznańską łat- 
wiej jej powiedzi: się, Poza 
tym za pośredniczwem swego 


doradcy prawnego, dra Richtte“ 
ra ze Lwowa „wszczęła S'ara* 
nia w tei samej sprawie we 
Lwowie i Drohobyczu. 

Wśród tych wszystkich po* 
głosek jedno jest tylko pewne, 
że 8-leini synek pani Suche- 
stow, Jzaak, nie nrzebywał wca 
le w Antoninie, Wiadomość ta 
okazała się zwykłą p!o:ką. 
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wała „czystki 


v” ukazał się artykuł znako- |wań i wyroków śmierci przybie Poszczególni pracownicy uwa- 


mitego „znawcy 
nujących w Rosji Sowieckiej, B. 
Solokina, który zaznacza na 
wstępie, że w Rosji Sowieckiej 
jeszcze dotychczas nie było ta- 
Sp Basta 

W pewtej części Kremlu — 
pisze autor — urządzono cmen- 
tarz bohaterów rewolucji. Tam 
są zamurowane urny bohate- 
rów. Na każdej urnie znajduje 
się tablica marmurowa, na któ- 
rej złotymi literami jest wypi- 
sane nazwisko bohatera, 

Ale nikt nie może przeczytać 

nazwisk bohaterów, ponieważ 
zwykłemu  śmiertelnikowi nie 
wolno zbliżyć się do tego swoi- 
stego cmentarza. 
_ Należy przy tym zaznaczyć, 
że przed rewolucją wrota Kre- 
mlu były otwarte dla publicz- 
mości, nawet wówczas, gdy mie- 
szkał tam'car. Obecnie wrota są 
zamknięte. Przed nimi stoją 
straże, , 454 

W 20-tym roku władzy bol- 
szewickiej następuje całkowita 
likwidacja starej komunistycz= 
nej: biurokracji, Już przed kilko 
ma miesiącami w Moskwie krą- 


Sprawcy 


HER 
F BYDGOSZCZ. W przeddzień 
wielkiej rewii wojskowej, jaka 
cibyła się 15 września br. w 
Bydgoszczy, wydarzył się na ul. 
Dworcowej straszny wypadek 
samochodowy, 


4 NY stronę dworca jechała tak 
wówka z dwoma pasażerami, 
kierowana przez  40-letniego 
szofera Kazimierza Lesińskiego. 
Gdy taksówka zbliżyła się do 
narożnika ul, Gama i Warmiń- 
skiego, ukazało się nagle na za 
kręcie auto ciężarowe kierowa 
ne przez 32-letniefo szofera Jó 
zefa Probe, 
| «Szofer taksówki, chcąe unik 


EEEE 


CZYTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOŚCI" 
a CENA 10 GR. 


TYPE WST TPYT EIN? 


7 w 
„a m 
R 4 


pode 


stosunków pa- |rze na sile. 


kałastiofy s$ 
przed sadem | 


| żali się za awangardę rewolucji 


Obecnie pogłoski te sprawdzi | i przedstawicieli partii, która 
ły się. „Czystką” kieruje Jeżow, | wysunęła ich na odpowiedzia!- 


generalny komisarz 
misarz spraw wewnętrznych. 
Stał się on ostatnio członkiem 


policji i ko, ne placówki. 


Masy chłopskie i robotnicze 


rzeczywistego rządu sowieckie- | nie interesują się wcale przepto 


géo. 


kim nie jest oficjalny rząd, ra- | 


Jeżow został kandydatem Po | 


wadzaną czystką. Nie ma ona 
bowiem nic wspólnego z ich in- 


b6 | s kę 
w Sowietuch 
elacje znawcy stosunków w Z. S. R. R. 


ES praskim dzienniku „Ven-. żyły pogłoski, że fala areszto- cownicy nie znali tego uczucia. 


OS "UE 


nowi udało się odwrócić uwagę , 


mas od interesów komunistycz- 
nej biurokracji. 

rozmiarach przeprowadza- 
nej czystki świadczy ta okolicz- 
ność, że w ciągu ostatnich tygo- 
dni w Moskwie szaleje epide- 


mia samobójstw. W Rosji istnie- iparon a aiya 


(latach subwencię z Moskwy w 


je obecnie silna bojaźń przed na 
głym aresztowaniem. A ponie- 
waż po aresztowaniu jednego z 
członków rodziny, pozostała ro- 
dzina zostaje wysiedlona z Mo- 
skwy i internowana, ci wszyscy, 
którzy sądzą, że grozi im aresz- 
towanie, wolą odebrać sobie ży- 


„Czystka'' trwa nadal. Ma 
ona na celu odnowić cały apa- 
rat urzędniczy. Stalinowi idzie 
o to, aby do aparatu państwo- 
wego i partyjnego weszli ludzie, 
którzy będą mu  dozgonnie 
wdzięczni za to, że wyniósł ich 
na czoło. 

W poprzednim aparacie pra- 
nąć katastrofy, skręcił na chod 
nik i wpadł na przechodzącą 
26 - letnią Stefanię Wiłkowską 
(ul. Ścieżka 8). Przygnieciona 
do muru Wiłkowska doznała 
zgniecenia obu nóg. Przewiezio 
no ją do szpitala, gdzie niestety 
musiano jej obie nogi amputo- 
wać, 

Obecnie szoferzy Probe i Le 
siński odpowiadali za nieostroż 
ną jazdę przed Sądem Okręgo- 
wym. Rozprawa, w której miej- 
sce zajmował jako biegły p. 
Zygmunt Kochański, wykazała 
winę obu szoferów. 

Tak jeden, jak i drugi winien 
na zakręcie wolno jechać i da 
wać wcześniej sygnały, Byłoby 
wówczas nie doszło do straszne 
go wypadku z Wiłkowską. W 
rezultacie odbyłej rozprawy sąd 
skazał Lesińskiego i Probe po 
7 miesięcy więzienia z zawie- 
szeniem na 3 lata, (K). 


| Terenem krwawej rozprawy, |kaniu około godziny, po czym 


w wyniku której zamordowany 
został zdun, 2 3 osoby odniosły 
rany, była wczoraj ulica Czer- 
„niakowska w Warszawie. 
Według zebranych przez na- 
szego reportera.  iniormacyj. 
zbrodnia miała następujący 
gtzekieg; 
. Około godziny 8.15 do miesz 
kania Jana Rokickiego (Czernia 
Kowska 111) przyszedł syn jego 
Eugeniusz, zdun, oraz sya jego 
nięślubnej żony, 


| wvszli. 


Przed bramą zostali gwałtow 
nie zaatakowani przez kiiku na 
pastników, domagających się 
pieriędzy na wódkę. Gdy padła 
oipowiedź odmowna, w ruch 
poszły... „scyzoryki”, 

W wyniku krwawej roznra- 


|wy zostali ranni: 23-let:i Zyg- 


munt Trochim (Lubkowska 10) 
— otrzymał cios nożem w pierś, 
Stanisiaw Skukow (Czerniakow 


Roman Ro- iska 107), którego również pora 


soch. Młodzi zabawilk w miesz- |niono nożem, Obydwóch prze- 


o Kojny dar p. premieia 


` przyczynił sę do wybudowania szkoly powszechnej 


We wsi Dąbsko pod Liskowem od- 
"było się: wczoraj uroczyste poświę- 
“cenie nowego gmachu przeznaczone- 
go dla pierwszej w tej wsi szkoły 
powszechnej. Do stworzenia gmachu 
„szkolnego przyczynili się osobiście 
"hojnym darem D. ramier Sławoj- 


. Składkowslki, 


Również w dniu wczorajszym w 
*Łistowie ks. prałat Bliziński doko- 
nał poświęcenia pomnika ka czci 35 
założycie Liskowa, œ których żyje 
łeszcze 15-1u. y 


. 
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Pomnik ten powstał z inicjatywy i 
sumptem p. premiera Sławoj-Skład- 
kowskiego, który w czasie wystawy 
w Liskowie oświadczył w swym prze 
mówieniu, że ufunduje pomnik ku 
czci założycieli tej wzorowej ws! 
polskiej. i 

Odsłonięcia pomnika dokonał sta- 
rosta powiatowy  Soboniewski. P. 
Premier Sktadkowski nadesłał do Li- 
skowa okolicznościową depeszę. 
Również wojewoda łódzki A. Hauke- 
Nowak nadesłał depeszę z życzenia- 
mię 


Fabryka narzędzi złodzi: 


zlikwidowana 


Policja stołeczna, prowadząc 
ostatnio dochodzenia w spra- 
wie szerzących się kradzieży 
mieszkaniowych na t. zw. „pa* 
sówkę', stwierdziła w wielu 
wypadkach, że złodzieje zaopa 
trywali się w precyzyjnie pod- 
robione klucze, co wskazywało 
na robotę wybitnego fachowca. 

Rozpoczęto energiczne poszu 
kiwania za „specjalistą i usta- 
lono, że fachowym dostawcą 
podrobionych kuei jest ślu- 
zamieszkały przy ul. Krochmal 
nej 45, Zarządzona tam rewizja 
ujawniła kompletny warsztat 
ślusarski, gdzie Dwojak wyra- 
biał „pasówki', wytrychy, a 
nawet raki, do prucia kas pan- 
cernych. Znaleziono również 
plastelinę do sporządzania od- 
cisków kluczy, oraz szereg 
kluczy i odcisków, 


5 ofiar ludzkich 


przez policję 
Generalnego dostawcę klu- 
czy osadzono pad kluczem. 


Walne zebran 


RURTENTTN RET AAS 


Bułgarska sekcja 
Komin.ernu 
SOFIA. Policja polityczna as 
resztowała wczoraj 6 członków 
centralnego komitetu nielegal- 
nej partii komunistycznej Bułga 
rì. ; 
Na podstawie znalezionych 
dokumentów ustalono, że komi 


itet generalny utrzymywał stały 


koniakt z Moskwą przez Pra- 


Bułgarska sekcja Kominter- 
ostatnich 


wysokości 3 milionów lewów 
rocznie. 


Legia Konorcwa 
dia prefasora W. S. D. 


Profesor Wyższej - Szkoły 
Dziennikarskiej Stanisław Ze- 
non Zakrzewski został odzna- 
czony. Krzyżem Kawalerskim 
Legii Honorowej. 
CZYTAJCIE 

„NOWEGO SPORTOWCA* 
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ie adwokatów 


w Krazowe i Poznzniu 


POŹŻNAŃ, Wczoraj odbyło się do- 
roczae walne agromadzenie poznań- 
skiej Izby Adwokackiej, W zebraniu 
uczestniczyło około 600 adwokatów. 
Po zagajeniu zebrania przez dzieka- 
na Koszewskiego i złożeniu spriwoz= 
dań z działalności Rudy, przyjęto do 
wiadomości zamknięcia. budżetowe, 
po czym dokonano wyboru nowych 
członków Rady. ; 

Wybrani zoctali z jednej wspólnej 
Hsty: Leon Wlazło, Aleksander Bro- 
jewski, Fr. Kwiatkowski, Marian Ni- 
klewski, H. Łasiński, 

Walne zebranie uchwaliło poza 
tym kilka wniosków m. in. aby Rada 
Adw. na własnej drodze poczyniła 
starania w kierunku jak najczybsze- 
go urzeczywistnienia i wprowadze- 


„nia w życie uchwał zjazdu Zw..Adw. 
Polskich, odbyiego w dn. 8 i 9 maja 
w Warszawie, zmierzających do 
uzdrowienia obecnego, anormalnego 
składu narodowościowego adwokatu- 
ry w Państwie Polskim i niezwłocz- 
nego zapewnienia Polakom większo* 
ści we wszystkich władzach samo- 
rządu adwokackiego. y 

KRAKÓW. W sobotę późnym wie* 
czorem zakończyło się w sali Stare- 
go Teatru walne zebranie Izby Ad- 
wokackiej w Krakowie. Zebranie to 
odbyło się bez udziału adwokatów 
Polaków. 

Do naczelnej Rady Adwokackiej ł 
do Rady Okręgowej wybrano kilku 
Polaków. Nie wiadomo, ozy przyjmą 
oni wybór. 


w straszliwym zderzeniu taksówki z tramwajem 


Wczoraj około godziny 6 ra 
no, wydarzyła się na Nowym 
Zjeździe w Warszawie wielka 
katastrofa, która pociągnęła za 
sobą 5 ofiar ludzkich. 

Szczegóły wstrząsającego 
wypadku są następujące: od 
strony Krakowskiego Przedmie 
ścia w kierunku Nowego Zjaz- 
du jechał samochód - karetka 
sanitarka Polskiego Czerwone- 
go Krzyża, kierowany przez 


lun padł trupem 


zas krwawej rozprawy na Czerniakowskiej 


wieziono do szpitala Dz, Jezus. 

Trzecia ofiara rozprawy, 27 
letni Edward Osuch (Czernia- 
kowska 76) doznał ogólnego po 
tłuczenia i pozostał na leczeniu 
w domu, 

Tymczasem Eugeniusz Roki- 
cki i Roman Rosoch udali się 
do domu, 

Minęła godzina. Nagle przez 
okno mieszkania, mieszczącego 
się na parterze, wtaśneło kilku 
napastników, uzbrojonych w no 
że, Rozpoczęła się krwawa roz 
prawa. Napastnicy działali 
sprawnie, przede wszystkim szu 
kając zemsty na Eugeniuszu. W 
pewnej chwili Eugeniusz stra- 
szliwie krzyknął i padł na po- 
loge w kałuży krwi, 

Mordercy, dokonawszy zem- 
sty, zbiegli, 

Na miejsce przybyła policja 
i lekarz, Ten ostatni stwierdził 
już śmierć Eugeniusza Rolickie 
go, wskutek znacznego upivwu 
krwi, 

Zarządzona natychmiast obła 
wa zakończyła się schwytaniem 
5-ciu osobników, 

Dalsze śledztwo w toky. . 


szofera Józefa Szydłowskiego. 
W pewnej chwili samochód zje 
chał na lewy tor tramwajowy. 

Wtym samym czasie jechal 
w kierunku Krakowskiego tram 
waj linii „Z”, prowadzony przez 
motorowego Stefana Kościu- 
cha (Kawenczyńska 25). Szofer 
widząc niebezpieczeństwo, za- 
hamował wóz, samochód jed- 
nak na śliskiej jezdni zarzucił 
gwałtownie i całym impetem 
uderzył w przód tramwaju. Roz 
legł się straszliwy huk, brzęk 
wypadanych szyb i jęki ran- 
nych, a 

Natychmiast- zawiodomiono 
policję, a z pierwszą pomocą 
pośpieszyli nieliczni przechod- 
nie, 

Z doszczętnie rozbitego samo 
chodu, oraz ze zdruzgotanepo 
tramwaju wyniesiono rannych: 
motorowego Stefana  Kościu- 
cha, który doznał zgniecenia 
klatki piersiowej i ogólnych po 


Odprawa 


atisa 


kr 


łuczeń, stojącego na przednim 
pomoście studenta Seweryna 
Lubienieckiego (Targowa 81), 
rany cię!e głowy i złamanie kil 
ku żeber. 


Obaj zostali przewiezieni tak 
sówką do szpitalą Przemienie- 
nia Pańskiego, Szofera Szydło- 
wskiego (ogólne ciężkie obra- 
żenia) przewiozła karetka woj- 
skowa do tegoż szpitala. Pomoc 
nika szofera, Jana Gdala prze- 

| wiózł do szpitala Przem. Pań- 
|skiego samochód pocztowy, in 
innym samochodem przewiezio 
no korduktora Stanisława Śmie 
chowskiego (Wawer). 


Nadto kilku lżej rannych pa* 
sażerów tramwaju pojechało do 
domu. Rozbity tramwaj pogo- 

'towie techniczne przeciągnęło 
do zajezdni. 

Przerwa w ruchu trwała 45 
minut. Tramwaje kierowano na 
most Poniatowskiego. 
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sekcyj rehstn czych 0. Z. N. 


"W dn. 28 toopnia r. b. pod prze- ' 
a 


wodnictwem posła Leopolda Tomasz 
kiewicza odbyła się odprawa kierow 
ników sekcji robotniczych O.ZN. z 
calej- Polski, Na porzadku obrad 
azl się rełerat adw, Dabrowskie- 
go o przemianach ideowych i orga- 
nizacyjnych polskiego ruchu zawodo- 
wego. . 
W konklczji referent postawił py- 
tanie w nast, krzmieni: „czy zmiany, 
zachodzące w ustawodawstwie spo- 
łacznym, podnoszące powagę i za- 
kres - działania zwięzków zswado- 
wych, powodują automatyczne pod- 
ciągnięcie działalności związków, czy 
też potrzebne są nowe koncepcje 
społeczne i nowe 
śwarantujące należyty pnoz'om dzia- 
ła!ności zw. zawodowych?" 
Wolscło 


sia b. ożywiona dyskusja, 


normy prawne, ' 


tego pytania rozwinęła ' 


W drugiej części odprawy kierow- 
nicy sekcji skladali sprawozdania © 
postępie prac na odcinku robotni- 
czym O. Z, N. — z których wynikało, 
iż pracę tę znamionuje stały rozwój. 
OZONU E ERS ELEN E EPEA 


| Ziazd Femend”ntów. 
oddz alóv 5-99 p. p. 


Wozonaj odbyła się odnrowa ko- 
mendy Koła Pirtaków z udziałem ko- 
mendnatów oddziałów i nododdzia- 
"łów, na której za-adła czzełtto'a prze 
słana do Pana Marszalkı Śmigłego- 
Rydza treści nartępuące': 

„Zjazd komendantów oddziałów pią 
tego puiku piechoty Legionów me!du 
je Panu Marszałkowi gotowość mar- 
szową pułku w r=smn"m Hieruniru", 


Jurba yt „Ryc -~i 


komendant Koła Piataków 


Przerwany przed 10 dniami 
ces prezydenia S:arzyńskie 
j przeciwko Władysławowi 
idnick'emu o zniesłąwienie 

oczął się wczoraj na nowo. 


) 
i R 
Przep:.cwadzka 


— Przeprowadza się pan? — 
qytałem pana Cytryna, widząc, 
fe z jego mieszkania tragatze 
waoszą mebie, lampy, pościel, 
losze z bielizną i ze siatkami 
nchennymi, 

— Tak. Przeprowadzam się. 
— Dokąd? 

— Z powrotem do tego same 
p mieszkania. 

— Do jakiego? 

== No do tego samego, z któ- 
tgo się wyprowadzam, Traga- 
ne wynoszą wszystkie rzeczy 
dwórko, potem zjedzą 
potem zaczną wszystko 


— Ja myślę! Żeby to zrozu- 
pes, trzeba znać moją żonę. 
luż minęło 20 lat od wybuchu 
Wojny, a ona ma jeszcze wciąż 
przedwojenne przyzwyczajenia. 
— Mianowicie? 


„głośno. śpiewał kanarek. 
wadzić, I co się okazuje? 
arka jest pies, który ciągle 
je. | 
Uciekamy od psa, to w no- 
wym mieszkaniu mamy za ścią- 
ną młode małżeństwo. I u nich 
ciagle trzeszczy łóżko. 

I moja żona znów nie może 
ipać i znów się trzeba przepro- 
wadzać. A poco?.. Poto, żeby 
zamiast trzeszczącego łóżka, 
znaleźć w sąsiedztwie trzeszczą 
cy gramofon, który od rana do 
nocy gra tę samą płytę. 
Rozumiesz pan, ja ciągle lata 


łem jak wariat i szukałem nowe. 


go m oszksnia. 

— Malcia — mówiłem żonie, 
— mnie się zdaje, że ty dopiero 
po śmierci znajdziesz odpow'ed 
nie mieszkanie, w którym bę- 
dziesz mogła spać. 
| Iwiesz pan, jak ona odpowia 
dała?.. „Wątpię, Ja się boję, że 
w niebie mnie nie dadzą spać 
chóry anielskie“. 

Ona się tak przyzwyczaiła do 
przeprowadzek, że jak myśmy 
przyna:'mniej ówa razy w roku 
się nie przeprowadzali, to ona 
była chora. 


Trudno. Trzeba się przepro- |. 
e u|wski stwierdzi, że rozmawiając 
ch sąsiadów zam'ast ka- |z sckreiarzem związku drożdżo 


którego nasiąpiła zwłoka, sta- 
wił się do sądu. 


Sżawili się również wszyscy 


obrońcy, łącznie z adwokatem 
Szumańsk:m, którego proces 
zakończył się dopiero w sobo- 
1 

tę. 


Rewejatyjne wnioski 
GŻFCRY 
Już na samym wsiępie wczo 


rajszego posiedzenia widąć by? 
ło, że okrona szykuje się do o- 


strej batalii i postawi szereg 
nowych wniosków  dowoedo- 


wych, « 
lak się też stało. Przede wszy 
sikim obrona posiawiła waio- 
sek, aby przesiuchać bezpośre 
dnio przed sądem tych świad- 
ków, którzy nie stawili się 
przed dwoma tygodniami, mo- 
tywując nieobecność chorobą 
bądź względami służby. 
pierwszym rzędzie chodzi 
ło o b. premiera Jana Kucha- 
rzewskiego, b. min, Gabriela 
Czechowicza, posta Jedynaka 
i płk, Jura . Gorzechowsziego. 


| Sprawa drożdżowa 


Dla wyjaśnienia sprawy „dro 
żdżowej' i działalności na tym 
odcinku prez. Starzyńskiego, 
jako ówczesnego wiceminisira 
Skarbu, obrona postawiła wnio 
sek o przesłuchanie świadków 


| =— Przed wojną, kiedy łatwo | Dudlera, Sidora, Zwolińskiego 
jło o mieszkanie, to.ja-co trzyji Kiersza, badanych już w g'o- 
jesiące musiałem mieszkanie |śnym procesie z oskarżenia Oł 
mieniać. W jednym moja żona |pińskkiego, a wreszcie adwoxa- 

e mogła spać, bo u sąsiadów |ta wileńskiego Kiersnowskie- 


go 


Zdaniem obrony św. Kiersno 


wni Kuczyńskim, usłyszał od 
niego, iż związek wypiacał 
7.000 miesięcznie p. Starzyń- 
skiemu, 

Niemniej sensacyjnie brzmiał 
wniosek obrony o przesłucha- 


1an P N ~; `` 
JU. SZAT 


WTOREK, 30 LISTOPADA 
` 6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”. 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka 
| (plyn). 1.00 Dziennik por. 7.15 Muz 
ka (plyty). 8.00 Audycja dla szkół. 
11.15 Audycja dla szkół, 11.40 Scher- 
za symfoniczne (płyty). 12.03 Audycja 
południowa. 15.30 Wiadomości gospo- 


dycja dla dzieci. 16.05 Przegiąd aktu- 
|alności finans. - gospodarczych. 16.15 
Kwartet Schrammla. 1650 Pog-dan- 
ka akiusina. 1700 Nad polską Dźwi- 


o zniesławienie prezydenta Warszawy, 


Przegalińskieśo. 

Inż. Przegaliński ma zeznać, 
że ojciec jego, obecnie nieżyją- 
cy, nie oirzymawszy koncesji 
na otwarcie drożdżowni, zwró- 
się do ówczesnego ministra 
Skarbu Jana Piłsudskiego. Min. 
Piłsrdski odpowiedzieć miał, że 
jest kezkronny, gdyż wszystki 
sprawy drożdżowni załatwia wi 
ceminister Starzyński, 

W dalszym toku rozmowy p. 
Przegaliński zaczął się uskar- 
|żać na łapownictwo. Mówił, że 
za wszystkich czasów brali ła- 
pówki urzędnicy, ale nie było 
takiego faktu, aby „chabary” 
| brał wiceminister. 


0 nowołenie 
Jena Piisudsk ego 


| Wobec wniosków obrony wyj ogłosił postanowienie, do A x 
powiedział się prok. Missuna.jczające wszystkie wnioski čo- ko zobrazował swój życiorys. 


Pieciolat 


WASZYNGTON. Prezyden: 
Roosevelt wystosował „wczoraj 
orędzie do Kongresu, 
cone wielkiemu planowi budo- 


TANTA ne S 


, Deniosia inicjetywa piezydenie Roes:veita 


poświę”; 


nowił wezwać św. Przegaliń- 
skiego, prokuraior prosił o po- 
wołanie w charakterze świadka 
p. Jara Piłsudskiego celem 
stwierdzenia okoliczności, czy 
w ogóle tego rodzaju rozmowa 
miała miejsce, 

Rzecznik prez. Siarzyńskie- 
go adw. Skoczyński ze swej 
strony prosił o przebadanie pre 
zesa związku drożdżowni Sze- 
reszewsltiego, który stwierdzi, 
że Kuczyński w tym czasie w 
ogóle nie był sekretarzem zwią 
zku drożdżowni i w tym charak 
terze z p. Kiersnowskim roz- 
mów nie przeprowadzał, 


g 7 

Detyzja sądu 
Narada sądu nad wszystkimi 
wnioskami trwała dość długo. 


W rezul'acie przewodniczący 
dopusz- 


ea a an 


konanie tego programu nie da 
w rezullacie nadprodukcji mie 
szkaniowej. 


Zagadnienie ‘zredukowania 


(wlanemu, który będzie wyko- | kosztów budowy, co pozwoli na 


nany w, ciągu najbliższych pię* 
i ciu lat, 
Orędzie Prezydenta 


kim zainieresowaniem w 


łach finansowych craz przemy | 
słowych. Program prezydenta. 


Roosevelta oparty jest na ści- 
słej współpracy rządu z pry- 
wa'nymi przedsiębiorstwami. 


kapi'ał muszą po- 
ciężar budowy 
rząd zaś bę- 


prywa'ny 
nieść główny 
nowych domów, 


dzie się starał udzielić pomocy | 
i ułatwień nabywcom nowo- 


wzniesionych zabudowań. 


Prezydent wyraził ubolewa- 


nie, iż ruch budowlany nie roz- 
wijał się równolegle do po'rzeb 
i wzzosiu ludności. 


Od roku 1030 do roku 1037, 


— powiedział Roosevelt — w 
Stanach Zjednoczonych budo- 


wano przeciętnie rocznie około $romady Tywonia na kilku 
180 tys. nowych mieszkań, wó- de,T 
wczas gdy przecię.na w ciągu Cyca w 
7 lat, poprzedzających rok 1930 Fa WAZY 
| a.rO 


wynosiła 800 tys. mieszkań. 


Dodać należy, iż w tym cza» 


' ożywienie 


Roose- | 
velta było oczekiwane z wiel-; 
ko- wlany. 


Prywaine przedsiębiorstwa i; sie 
| lających 


ruchu budowlanego, 
zwiękczenie zatrudnienia i wię- 
ksze dochody, musi być roz- 
w'ązane przez przemysł budo- 


Rząd ze swej strony postara 
się ułatwić nabywanie lub wy- 
na'mowanie nowych domów 
rodzinom średnio zamożnym, 
dosiarczając jednocześnie przed 
siebiorstwom środków, pozwa 
na rozwinięcie ich 
dz'ałalności na więkrzą skalę, 

Stowarzyszenia hipotėczne 
o'rzymuą od „Reconsiruction 


Corporation” sumę 50 milionów 


TEPEN 


An aD e rarena n TAr De paaa AKCYZA 


$Szwagrewie bandyty 


Starzyáskiego 


Osk. Studnicki, wobec choroby | nie w charakterze świadka inż. Na wypadek, gdyby sąd posta- ; wodowe. 


| Świadkowie będą wezwani 
|na rozprawę, nawet w drodze 


|:elefonicznej, z Wilna. 
Ciekawy list 

Ponzd:o przewodniczący zre 
ferował pismo, które nadeszło 
do sądu z Komiieiu Krzyża i 
Medalu Niepodleśłości. 

W piśmie tym Komitet stwier 
dza, wbrew oświadczeniu p. 
Studnickiego, Że  oslrarżony 
wcz'e nie należał do rzedu osób 
w r'erwszym rzędzie odznaczć 
nych Krzyżem, jak również, że 
Dani Merszałlrowa Alevrsandra 
Pilsudska ani nie oepiniowała 
ani nie przedstawiała p. Stud- 
nichfeśo do odznaczenia. 

W godzinach  nonołudnio= 
wych sąd przystąpił do dodatko 
weto przesłuchania prezydene 
| S'srzyństkieńo, k'órv szero* 


EFISIEN "Era 
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EA DA Ke 
p! a 2 
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dolarów, co pozwoli na otrzy- 
|manie miliarda dolarów ze 
sprzedaży Mstów zastawnych 
stowarzyszeń hipotecznych. 

Kończąc swe orędzie, prezy 
ident zaznaczył, że powodzenie 
|pregramu budowianego zależy 
|lgłównie od współdziałania prze 
|mysłu i pracy w celu budowy 
domów, których koszt zostanie 
obniżony w ten sposób, iż sia- 
ną się one dosiępne dla szero- 
| sich mas ludności. 


OILAR A EO PENTET TEA 
| 


| HUMOR, 
ZAZDROŚĆ 
— Przyjrzyj się, drogi, temu 
futerku! Zakochałam się w 
| niml 
— Chodźmy, bo ogarnia 


mnie zazdrość! 


Maczugi. 


le en zebiiy, *'ruoi celko ranny 


Wczoraj w nocy patrol poli- 
cyjny z pos'erunku P. P. w Peł: 
kiniach natknął się w pobliżu 
po‘ 


dejrzanych osobników, zdążżją 


w kierunku pobliskiego to 


wezwał 


sie znaczna ilość domów zosja- wiedzi na co z grupy posyrały 
ła całkowicie zburzona, a nie się w kierunku policii strzały. 


mniejsza ilość wymaga poważ- | 


1ej naprawy. 


Pos'erunltowi również odno- 


W ciągu najbliższych pięciu których został zabity dobrze 


lat, 
szkań, 


dnos'ek mieszkaniowych. 
|nymi słowy w tym okresie irz 


ba będzie wybudować 3 do 4 
5 


by zapobiec brakowi mie- 
trzeba będzie rok rocz- 
darcze. 15.45 „Przy kominku“ — au-|nie budować od 600 do 800 ie- 
In- 


znany władzom 


osobników 
tych do zatrzymania, w odpo- 


policyinvch 


kosza koło Przeworska, zaś An 
toni S'empak, brał zabitego, 
został ciężko ranny. 


Obaj przestępcy są szwagra. 
mi grasującego przed trzema la 
ty słynnego bandyiy Władysła* 
wa Maczugi i brali tdział w je» 
|go wyprawach. 

Na mie'scu starcia znaleziono 
2 ucięie karabiny, killkadzie- 
siąt naboi karabinowych i re- 


wiedzieli strzałami, w wyniku | wolwerowych oraz duży worek 


przygotowany na łup. Za resz- 
k bandy, która zbiegła, zarzą” 


przesiępca Jan Stempak z Roz |dziła policja energiczny pościg. 


Znów statek zbombardowany 


' rzez faiemzniczy samolet 


MARSYLIA, — Agencia Ha 


„O godzinie 7.36 w odległość 


co przed ną — felieton. 17.15 Koncert solistów miliorów domów. 
| (ze, kronal: > Grę tk A Obliczając koszt budowy jed: | vasa donosi: Marsylska radic 

ola gasi 48.10 Skrzyzika łechncz. Rego domu na 4 tys. dolarów, |stacja przejęła następujący ko" od przylądka Creux zos'aliśmy 

ma. 18.35 Audyc'a dla we. 19.00 Osy- | otrzymuje się globalną sume 12 munika', wysłany przez paro- | zaatakowani przez samolot, Po 

gdinatny Teatr Wyobrażni , Wróżba”. |do 15 miliardów dolarów, Wy-'wiec „Lezardrieux'': « |zbombardowaniu nas samolot 

19.30 Recital śp'owaczy. 19,50 Poga- oddalił się na południe. 

danka akt. 20.00 Wieczór krymski— h $ - 1 

Pieśni narodowe i ludowe Tatarów A ODRĘ) dwa deai supo Oy 
ukazały się w odleśiości dwu» 
dziesiu mil na wschód od przy 


A'e teraz nie jest to, 
wojna. O mieszkanie trudno. 
Trzeba nłacić odstępne.. Kto ma 
na to zdrowie i p'eniądze? | 
= Więc jak mo'a żona zaczyna 

krzyczeć i się denerwować, że 
się chce przeprowadzić, to ja jej 

robię przeprowadzkę. Wołam | 
tragrrzy każę wszystko wy- 


ci 15 mil na północny wschód 


krymskich. 2045 Dzienr'k wieczorty. 
20.55 Pogadznka akt. 21.00 Raz to za 
mało — ne'ładnie'sze melodie z Leto- 


nieść, a po tym wnieść z powro 
tem, 

Prze” ówa tygodnie się wszy- 
stko układa, us'awia, po tym mo 
ja żona z2 zmęczenia się kładzie 


na pare tygodni fo łóżka i jakiś 


czas ja mam spokój. 


A jak ona nabiera sił i znów 
krzycz”. to ja znów robię prze- 


Napoleon Sadek. 


wowadzkę, 


pada. 22.50 Ostatnie wiadomości. 
WARSZAWA II 


1300 Koncert rozgrywkowy (płyty). 
1410 Pocmnt 
do Ryszarda 
traussa folwty). 15.00 Pogadanka ak- 


1400 Parę informacji. 
rymfoniozny od L/szta 
15,10 Zzcpół 


tualna. Józefa Stera 


18.00 Koncert sol'stów. 1850. Muzy- 
ka lekka (płyty. 19.55 Życie kultural 
ne stolicy. 22.000 „Z prmietnika apa- 
22.15 Piosenki w 
wyk. Lucierrs Royer. 2230 Muzvka 
taneczna, 23.30 Muzyka lekka i tam. 


zatu radjoweśo” 


490) 


PRZY 


KONA A | 
PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATA 


Dza BOLU GEWY 


RZE 


lądka Rear i wkrótce udleciały 
w kierunku zachodnim, 


Í 
| Parowiec „Lezardrieux",- nas 
| leżał dó francuskiej linii okrę* 
| sowej w Marsylii, 


Posiada on pojemność 1450 
ton i stale kurswe pom edzy 
Marsvvą, a por'ami Afryki pół 
nocnej, Obecnie powracał z O- 
ranu, 


s 
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Tania wypełniła rozkaz dyrektorki. Zawiązała jej ręce | 
Łakneblowała usta i wyskoczyła na plac, gdzie czekał na nią : 
w dorożce doktór Borowski. Zawiózł ją do znajomych do Mro- 
zów, Po kilku dniach miał się po nią zgłosić. 

Dczorczyni zapukała powtórnie do drzwi gabi- 
netu dyrektorki | 


Nie dostała żadnej odpowiedzi. 

Zaczęła podejrzewać coś niedobrego. 
|. Ujęła delikatnie za klamkę i uchyliła lekko 
drzwi. . 

Rzuciła okiem do środka i zdziwiła się. Nie wi- 
działa ani dyrektorki ani więźniarki, nie słyszała też 
żadnej rozmowy. : 

— Hm... co to może być — łamała sobie głowę. 

Doszia jeszcze raz i roztworzyła szeroko drzwi. 
I nadle stanęła jak wryta. 

S'ała chwilę, wybałuszyła oczy nie mogąc słowa 
ze siebie wydobyć, 

Trwało to jednak tylko chwilę. Wskoczyła do 
otwartego pokou, spo'rzała na roztwarie okno, ra- 
stępnie na nieprzytomnie leżącą dyrektorkę i wszczę- 
ła alarm. 

„Powstało zbiegowisko. Zebrała się cała służba 
więzienna, 

Rozwiązali dyrekiofce ręce, otworzyli usta i za- 
częli ją cucić. 

Kirszanowa leżała jednak stale jeszcze „nieprzy* 
tomna". 

Po to się ćwiczyła kilka dni w domu, by później 
dobrze odegrać swą rolę. 

Wykonanie było tak bez zarzutu, że zawezwany 
doktór nie mógł długo przywrócić jej do „przytom- 
ności"... : 

‘Po dłuższym czasie roz'worzyła oczy. Jęczała 
głośno... Pokazywała s'ale ręką na głowę i ledwo do- 
słyszalw»m głosem dodawała: . 

— Głowa.. moja głowa. umieram.. 

Przybył niesawem prokurator i sędzia śledczy. 

Kirszanowa zaczęła z trudem opowiadać: 

— Kiedy tylko weszłam do pokoju... oi... zdawałomi 
się, że ma jakś ukryty zamiar.. że knuje coś prze- 
ciwko mnie... Nie zdążyłam się jednak zorieniować... 
w sytuacji... Oj.. boli... Bote najdroższy... — przery* 
wała zdania 'żzzic żałośnie. — Nie zdążyłam dobyć 
rewolweru... Poczułam nagle silne uderzenie w gło- 
we.. S:raciłam prawdopodobnie przytomność... Nie 
wiem cn się ze mną dalej działo... 

Za Tanią wysłano pościg. Wrócił jednak po dłuż- 
szych poszukiwaniach bez żadnego wyniku z powro* 
tem, 

Chłopi okoliczni zeznawali, że widzieli ja- 
kiesoś mlodego nana z panienką, jadących w do- 
rożce pokrytej płótnem, Nikt z nich nie mógł powie- 
dzieć w jakim kierunku pojechali, Zeznania te otrzy- 
mali szpicle dopiero drugiego dnia z rana wtedy, kie- 
dy Tania była już ukryta w pewnym miejscu. 

Szukaj wiatru w polu — mówili zrezygnowani. 

Dyrektorkę odorowadzono do domu „n'ebez- 
piecznie chorą”. Uskarżała się stale na silny ból glo. 


PIOTR CHARER A 


aea a a e e e 


Wspomnienia szwależera 


(kres walk o Mienodległość 1919 = 1920 r.) 


JEN ZAF 
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TERSTWIE, 


OOOI HY ZWZ ZZ EOT" KO ARE SRRY EEEE 


wy... Lekarz, pod którego opieką się znajdowała szu- | 


kał jakiegoś znaku po uderzeniu, nie mógł jednak go 
znaleźć... Spoważniał i zwracając się do Szuica 
oświadczył: 

— Gdybym znalazł 
znak, jakieś uderzenie byłbym o wiele spokojniej- 
szy... Nie znajdując jednak żadnego urazu zewnę:rz- 
nego jestem skłonny przypuszczać, że pani Kirsza- 
nowa ma jakieś uszkodzenie głębsze, może nawet 
w samych zwojach mózgowych... Należy stale czu- 
wać, 


jakikolwiek zewnę‘rzny 


carowi sługa zrobił przy tych słowach doktora þar- 
dzo żałosną minę... i pomyślał sobie: 

„Jaki z ciebie może być lekarz, kiedy się ma 
takich sziuczkach nie poznajesz”... 

Kiedy lekarz opuścił willę dyrektorki więzienia 
kobieceśo ta wybuchła głośnym śmiechem. ` 

— Najdroższa, jak myślisz — odezwał się ko* 
chanek dyrektorki. — Co należy zrobić z tymi dzie- 
sięcioma tysiącami rubli? Czy złożyć je do banku, 
czy też zakupić jeszcze kawał z!emi?... 

— Zdaje się, że będzie mądrzej, jeśli włożymy 
te pieniądze w ziemię. Cena stale rośnie... A może 
tym razem zapiszesz ziemię na mnie — powiedziała 
przymilając się do Szulca. 

— Ależ naturalnie, naturalnie koteczku... 

Kirszanowa leżała przeszło tydzień w łóżku, 
„obłożnie chora”... 

Każdego prawie dnia przychodził do niej sędzia 
śledczy i przesłuchiwał ją mimo, że leżała w łóżku... 

Zeznawała stale jedno i to samo: 

Po uderzeniu statywem s'raciła od razu przy” 
tomność i nie może sobie przypomnąć, co się dalej 
w poko'u działo... 

Policja poszukiwała Tanię w mieście i okolicy, 


dejrzaną osobę w mieście, 

Nie dało to jednak żadnego rezultatu. 

Po kilkunastu dniach „poczuła” się Kirszanowa 
lepiei i posianowiła wrócić do pracy. 
Służba więzienna, jak również i dyrekter'ucie- 
szyli się niezmiernie przyjściem dyrektorki, wyrażali 
jej najgłębsze współczucie z powodu przykrości ja: 
kie ją niesłusznie spotkały. 

— Tak! To uderzenie żelaznym statywem po 
głowie moglo mnie uśmiercić na m'e'scu — dodała 
dyrekiorka wzdychając ciężko. — Natychmiast po 
uderzeniu straciłam przytomność!.., 

W ciągu całego tygodnia „choroby” doktór 
Borowski nie pokazywał się wcale. 

Zarówno Szu!c jak i ona tłumaczyli jego nieo- 
becność tym, że jest zajęty ułaiwieniem kuzynce 
ucieczki za granicę... 

Kirszanowa czuła się jednak tym dotknięta. Jak 
mógł tak o niej zapomnąć. 

Postanowiła złożyć doktorowi „wizytę” i dowie- | 
dzieć się o przyczynie jego nieobecności, 


ni służbę na kolei, na dość od- 
ległej stacji Konopki. 

Gospodynią domu za to jest 
ajstarsza córką  kolearza, o- 


nierzy. 


z 


l 
Andrzej Szulc, ten wierny, oddany „całą duszą” 


Przeprowadzono setki rewizji, zatrzymano każdą po- 


z m 


— Rzeczywiście! — odpar- 
r za Có a łem, Trudno było wtedy prze- 
siemnastoietnia panna Sabinka. widzieć, że bolszewicy tak pręd 

Z domowników jest jeszcze ko kark zlamią. Chociaż nie wąt 


zorcy — powiedziała K'rszanowa. 


Prędko biegła po schodach na górę do mieszka: 
nia doktora. Chciała jak najprędzej się z nim zoba- 
czyć, przytulić się do niego, czuć go obok siebie... 

Tak bardzo tęskniła za nim... 

Kiedy sianęła przy drzwiach, zdziwił ją napis, 
przeczytała: 

„Do wynajęcia”, 
> Szyldu doktora Borowskiego na drzwiach nie 

yło. $ 

Serce zaczęło jej bić. W głowie poczuła szum, 

— Jak to jest możliwe? — zdziwiła się. — Czy 
to jest nieporozum'enie? 

Zadzwoniła mimo to do drzwi, nikt się na dzwo- 
nek nie odezwał. 

Zbiegła na dół i udała się do mieszkania stróża, 

Trzęsła się cała ze zdenerwowania i wściekłości, 
Tysiące mvśli przewinęło się w ciągu kilku chwil 
przez jej głowę. 

Drżncym głosem pytała się stróża: 

— Czy doktór Borowski nie mieszka juź tu? 

— Nie. 

— Co się stało? 

— Nic, proszę najjaśniejszej pani. Wyprowadził 
się stąd. d 

— Dokąd? 

— Nie wiem, szanowna pani. 

— Kiedy lekarz zmienia mieszkanie, zos'awia 
zawsze szyld z rowvm 5dresem, zostawia adres u do- 


— Pan dok*ór nic nie powiedział, Przyjechała - 
furmanka, zabrała rzeczy doktora i to wszystko. Nie 
mi nie mówili, nowe*o adresu nie zostawił — infor- 
mowsł rozmowny dozorca. 

K'rszanowa nie mogła się opanować. Drżała ca- 
ła, zbladła, 

— Czy pani szanowna źle się czuje? — pytał 
się s'róż zdziwiony tajemniczym zachowaniem się 
kobiety: . 

— Nie... to nic...'o prze'dzie... 

Nie mosta więcej mówić. Zb'eśła predko w dół, 
po chwili wróciła z powrotem do mieszkania siróża 
izapytała go o adres gospodarza domu. 

— Gospodarz? — dracsł się s'róż w głowe. — 

Go:nadrrz miesza nartreciwko tych drzwi, gdzie 
mieszkal doktór Porowsfi. 
Kirszanowa nie pamię'ała w tei chwili o tym, że 
iej dłuższa cbecność w tym domu, jej zachowanie się 
może wzbudzić podejrzenie, że to jest dla niej nie- 
bezpieczne, 

Weszła do mies”kan'a gospodarza. Tu dowie- 
działa sie, że doktór Borowski oświadczył przed wv- 
jazdem. że jest zmuszony z ner”odu marnej praktyki 
w Siedlcach przenieść się do Warszawy. 

— Zapłacił wszys'ko co stę za mieszkanie nale- 
żało i wyjechał — zakończył opowiadanie gospodarz 
domu. 

— Czy doktór Porowski nie zostawił swojego 
noweńo adresu w Warszawie? — pytała się drżą- 
cym głosem. 

— Nie. Pani może bardzo łatwo odnależć nowy 
adres doktora... 

Kirszanowa nie pytała wiecej o nic. Rozczaro= 
wana, zgorzkniaja wyszła prędko z mieszkania gos- 
podarza na ulicę. 

— Zawiodłam się — myślała — wystrychnął 
mnie na dudka, 

Czyby uciekł? Czy naprawdę w tak bezczelny 
sposób mnie okłamał. 

Jeśli tak, to się na tobie zemszcze bes'io! 


Dalszy ciąś jutro. 
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cze gościć u siebie polskich żoł! mocą. 


— Panowie, proszę, tatusiu! 
— rozległ się dźwięczny  g!o- 
sik naszej sympatycznej gospo- 
si, która zbliżyła się dn stołu 
nodając jajecznicę z kielbasą t 


X m 
Boie o Warszawę 
w A 

Nazajutrz otrzymujemy roz- | Tak skończyła się nasza rola 
kaz spatrolowania i przetrząś- | w obrunie Warszawy. 
nięcia lasów Augustowskich, | Czekają nas jeszcze długie i 
gdzie prawdopodobnie pokryły | nie łatwe walki z wrogiem przy 
się drobne oddziały nieprzyja- | odzyskaniu wschodnich ziem 
cielskie, *. | Rzeczypospolitej. Jednak trze-| 

Przez dwa dni, podzieleni na | a dać wytchnienie żołnierzom 
plutony, przeciskamy się sonno | podreperować stan Week 
przez haszcze i gęstwiny rozie- GA siate POZZAR UGA 
głej puszczy kurpiowskiej. Na- dw się na kwatery, gazie przez 
ogół nie spotykamy tam więk:| OWA tygodnie mamy  odpoczy- 
szych oddziałów nieprzyjaciel- | > 
skich. Pojedyńczy maruderzy, | 
lu5 małe grupki bolszewickich 
żołnierzy najskuteczniej są wy” 
łabywani przez miejscowych 
wieśniaków. | 


Zatrzymujemy się na kwate- 
rze w dość dużej wsi, Woli Szy 
dłowskiej, znanej już z mego o- 
vowiadania, jako miejsca makaj 
brycznej rzezi naszej piechoty. 

Kwatery wygodne, sch!udne, 
i gospodarze są dla nas przy- 
chylni i gościnni, | 

Stanąłem na kwaterze u pe- 
wnego kolejarza wdowca. Miesz 
kanie wyjątkowo ładne i czy- 
Kozaków za Bus. Pozosta'e nam| ste, tak że niektórzy koledzy za 
teraz pędzić wroga tar. skąd | -droszczą mi tej kwatery. Sam 
przyszedł badai do Moskwy na | "ospodarz bardzo gościnny rzad į 
augi, l 


Narazie nasza rola jest skoń- 
czona. Wróg sromotnie pobity, 
linia bojowa przeniosła się na 
wschód. 

Budienny rozbity pod Zamoś 
ciem cola się z resztkami swych 


cziernastcietni jej brat i służą- piłem w to nigdy, że czy prędzei 

cy, chłopak do pasenią bydla. czy później zwycięstwo musi 
Rozlokowaliśmy się wygod- | być nasze! 

me w mieszkaniu we dwóch, — A jak dawno panowie już 

wraz z młodym ochotnikiem, byj w wo' sku? — pyta gospodarz. 

lym uczniem gimnazjum w War|  — Już 'przeszłto rok proszę 

szawie i, usiadłszy na zaprosze | pana! — ob/aśniłem. 

nie gospodarza za stołem, jesteśj — Ho, ho, to kawał czasu, I 

my przez niego goszczeni, cały czas na froncie? 
Uprzejmy kolejarz wyciągnął | — Taki Bez przerwy, Miałem 

śdzieś z kąta butelczynę wód- | Szczęście, że nie zostałem ani 

ki,'a młoda gospodyni przy ku- | Tazu ranny, ani też nie chozo- 

chni przyrządza poczęstunek, wałem, to też miałem okazję ca 
Panna Sabinka, średniego | Y CZ25 brać udział we wszyst- 

wzrostu, szczupła i bardzo sym. kich walkach naszego puiku, i 

patyczna blondynka uwija. się| No, no, to możną było się 

uśmiechnięta po izbie, potrzesa ROPRNZYC A użyć wszystkiego, 

jąc co chwila fa!lu'ącymi pukla- złego i dobrego! 

mi jasnych włosów. Rozmzwia-| — Owszem! s 

my z gospodarzem, ale oczy. 1a- — Ja tvllko widziałem co s'ę 

sze błądzą w ślad za jego cór- | 1 nas w Woli Ezydłowskiej dzia 

ką. Ona zaś zajęta niby kuch-| !9, to już mam dosyć. Pante, ty 

nią, rzuca jednak od czasu do le neszvch żoln'erzy we dworze 

czasu ukradkiem spo'rzenia w| wyrżnę'i Kozaki, 

naszą strenę, a widząc nasze ©} — Widzialem to, w nót godzi 

czy na siebie skierowane, uś-| wy po tym zajęliśmy folwark. 

miecha się a na jej białej twa 

rzyczce wykwitają rumieńce, | 

Panow'el — rzecze gospo- 

darr. —Kto by przypuszczał kil- 


— Tal! Nasz szwadron tu 


rud'achał ae. cóż, 


— Tak? To panowie tu byli?' 


chleb. 

— No, proszę! — rzekł gospo 
darz, nalewając kieliszki i sta- 
wiająs je przed nami, 

— Dzięku,ę, odrzekłem, 
dodając. — Ja bym prosił żeby 
nanna Sabinka była łaskawa 
nam towarzyszyć! 

— Kiedy ja proszę pana nie 
piję i w ogóle... — trwaia zda” 
nie wzruszając ram'onrmi z mi- 
ną rozkapryszonego dziecka i 
zażenowaniem, 

— W takim razie my też! — 
rzekłem stanowczo siląc się na 
powaśę, 

— Sabina, nie grymzś i nie 
wstydź się. Chodź wypij 'ecne- 
so skoro panowie m2 4 prrzyjem 
ność — rzexł gospodarz. 

Zewanała się zażencwana, 
lecz gdy podniosiem się i wzią- 
wszy ją pod rękę  posadziłem 
obok siebie. spo'rzała na mnie 
swymi błęxitnymi cczyma i uś- 
miochrąła sę u rezując awa rzę 
dy kisłych zebów. i 

— To lubię! — rzekłem pa- 


; spóźniliśmy| !rzec jei w oczy i podałem jej 
się troche. bo $dvby n'e to, nie' a 
> f Yi ' 


ka bywa w comik ponieważ peł' ka dni temu że bedziemy iesz* doszłoby do ieśol —rzekłem z, kieliszki, 


Hamak, Za rhwia szczrunęły 


(Ciąć dalszy iutro). 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
mawszi, Antoni Olgiństi, nabył szyb naliowy na  Kautazie 
iprzaniósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Grozny. 
Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście, 


| Selim-Chan, pocwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę, 
Selim-Chan, jeszcze jako młody chłoniec, przebił kindża- 


lem olicera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli- 


ma, by ją wziać przemocą. í 


a to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
kia lat katorgi, 
Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
[iako „niebosrczy:'* został wywieziony w trumnie). 
Po powrccie do rodzinnych s'ron Selim zorganizował ban- 
dę wiernych mu, nieus'raszonych Czeczeńców, którzy postawili 


| sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali iu- 


dzi bogatych, a otrzymywany od nich okun pieniężny rozdawali 
ubogim miesz"ańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Selim-Chanem. 

Wysyłane w góry całe oddziały polic'i i wojska nie mo- 
gly schwytać Selim-Chana, gdyż mieszkańcy gór stali po reż» 
stronie, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jego aty- 
jówki, mimo tortur, które musieli znosić. 

Wysłano w pogoń za Selim-Chanem 10 batalinoów żoł- 

mierzy i 3 szwadrony Kozaków, ale wszystko nadaremnie. 

t Po c'rzymanej wiadomości, że Selim-Chan przebywa wa 
wsi Alda, otoczono nocą te wieś podwó'nym kordonem woiska, 
Ale i trm razem Se''m zdofał sią wymknąć. 

le W tym czasie S21m-Ch>n wsław'ł sie nowvm --0-7 m, 
który odwagą i bezczełn:ścią przewyższył wszystkie ‚ago do* 
 tychczasowe wyczyny, 

Pędzący pociąg pośpieszny Moskwa — Baku zatrzymał 
się nagla w srodku drogi, Banda stupięćdziesięciu ludzi z Se- 
lim - Chanem na czele wpadła z rewolwerami w ręku do 
wnę:rza wagonów. Napastnicy zabierali od przerażonych pa- 
Bażerów p'eniądze i biżuterię, 

Zblżyli sie między irnvmi do młodego, tęgiego pasażera, 
„Dawni portfell" — zawołali, 

-, Negastnicy zabierali od przerażonych pasażerów pie- 
miądze, biżuterię, nie robiąc jednak poza tym nic złego ni- 
kómu. 
wał spokojnie w kierunku pob!skiego lasu. 
Tymczasem 


Grasujący od paru lał w okolicy herszt bandy zbójecziej. | 
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Po tym Selm - Chan na czele swojej bandy odmaszeco: - 


naczelnik pobliskie: stacji zdumiony bvł tym, , 


łe nociri pośpieszny wosiąż nie przyjeżdża, chociaż już daw- ` 


no minął oznaczony czas przyjazdu. 

Przekonany, że zaszła jakaś katastrofa, wyruszył w loko- 
motywie w kierunku skądmiał nadiechać pośpieszny pociąg. 

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie- 
tuchomo pociag nośpies”ny,' dowiedział się o dokonanym 
napadzie bandy Selim - Chana. 

Pościś za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł ża- 
dnych rezultatów. 

W tym czasie Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymarą radosną nowiną, gdy wtem zauważył, że przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzanin, 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę. 

Po tym Czeczeniec, obejrzawszy na'nierw” dokładnie 
sakle, n=pisał w której zna'dował s'e Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
zameldować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
wojs"owego, t 

Okazało się, że byłto jeden z tajnych agentów, wysła- 
nych na poszu%wanie Se'im - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, że Selim - C an ukrywa się we wsi Naul, 

Książę Karałow obstawił więc wojskiem całą okolicę wsi 
Naul, a do wsi posłał oddział konnej policji, aby wykurzyć Se- 
lim - Chana z kryjówki. Dowiedziawszy się o zbliżającej się 
policji Selim-Chan uciekł konno ze wsi. Jechał wąską ścieżką 
górska, gdy wtem ujrzał skierowane w siebie lufy 20 karabi- 
aow. 


Po chwili padła salwa karabinowa Byli to żołnierze Ka- 
satowd, ukryci za kamieniami, Selim Cnan szybko zawrócił, ale 
zamów nanotkał na inną grupę żołnierzy. Koń Selim-Chana padł 
od kul. Rozumie'ąc, że jest otoczcny ze wszystkich stron, Se- 
lim-Chan ze zwinnością kota wspiął się na prawie zupełnie 
gładką ścianę skalną i znikł po chwili żołnierzom z oczu. 

Kilka oddziałów żołnierzy z Karałowem na czele dostae 
ło się okrężnymi ścieżkami na wysoką ściane skalną. Było tam 
mewiellie płaskowzgórze. Pezeszukano każdą. rozpadlinę, ale 
nikogo nie znaleziono. Nagle Karałow usłyszał strzelaninę. 

To stęze!ali żołnierze, znajdujący się po drugiej stronie 
peau Sel'm-Chan wyszedł bowiem ze swojej kryjówki 

zaczął się ześlizgwać ze sciany skalnej. Po chwili znikł 
w wąskim otworze, prowadzącym do groty. Karałow obstawił 
wojskiem miejsce, w którym znajdowała s'ę prota, Ponieważ 
w grocie było tylko to jedno wyście, Salim-Chan był jakbv 
w pułapce, Karałow chciał go wząść żywcem i dlateg» 
perirakitował z nim, żoby się poddał, Gdy Karałow zapewn:ł 
go, że żołnierze nie będą weń strzelali, Selim-Chan ukazał 
się u wejścią do groty. 
Nie odozwsł się jedzak ani słowem. Rozg!ądzł się nie- 


spokojnie, wokoło, a po tym znów znikł w grocie. Więcej się, 


już n'e pokazał, Przez całą noc żołnierze Karałowa czuwali 
naprzeciw groty, oświetl>nej bez przerwy płomieniem rozpa- 
lonego ogn'ska. Nazajutrz po południu jakiś chłopiec przy- 
niósł Karałowowi kartkz, w której Selim - Chan donosił w 
drwiących słowach, że jest na wolności. MEIT 

Karsłow i oficerowie przypuszczali, że jest to podstęn 
ze strony ludzi Selim-Chana, Chcieli ori pewnie w ten sposób 
odciatnać wo'sko od groty, — sądził Karałow, — żeby umoż- 
liwić Selim-Chanowi ucieczkę. 

Żeby się przekonać, czy Selim-Chan jest jeszcze w gro- 
cie, Karsłow kazał spuścić tam na sznurze chłopca, który 
przys'ósł list od Selim-Chana. 

Chłoniec znikł w grocie. Karałow I oficerowie obserwo- 
wali wejście do groty z zapartym oddechem, 


P:zeszła jeszcze jedna minuta. Nie słychać było 
żadześo wys rzalu, Ale chłopiec nie pokazywał się. 
Nie wychodził z groty. 


— Możliwe, ża Szlim-Chan przeszył go kindża- 
łem — zauważył Karałow, 


e w, 


j — Nic tam 
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— Si; zelibyśmy jakiś krzyk, gdyby tak byłó, — 
odezwał się jeden z oficerów. 

— Groty tu są tak ciasne i głębokie, że nie do- 
chodzi siam ąd żaden krzyk. 

Przeszło znów parę chwil, a chłopca wciąż nie 
widać. 

— A więc — Selim-Chan znajduje się w sro- 
cie, — padły zdania między oficerami, — „Wykoń- 
czył” już tam małego. 

— Szkoda go, taki miły chłopiec! — wyraził żal 
Karalow. 

Ale w tej samej chwili wszyscy wykrzyt:nęli in- 
stynkiownie: „brawo'”'l 

W o:.werze grozy ukazał się chłopiec. Jego twarz 
była zupełnie spokojna, Jeszcze zanim zaczął z po- 
wrotem wspinać się w górę zawołał głośno: 

— Gro:a jest pus'al Nie ma tam nikogo! 

Karałow zadrżał. Zachwiał się na nogach, o ma- 
ło co nie zleciał w przepaść, 

— Nie ma? — zawołał dzikim, nie swoim gto- 
sem. — Nie ma, powiadasz?! 

— Nie ma tam nikogol—zawołał chłopiec w od- 
powzedzi, 

— Oszaleć można! — zawołał Karełow. 

Sat chwilę milczący, pa rzył przed siebie zdzi- 


zo "n wzrokiem, po tym odezwał się do c! "zrów: 


g 


w 


nie znalazłem. Selim-Chana nie ma tam 
na pewno, Grota jest pusta. 


— Posłuchajcie, ja nie wierzę temu małemu. 
Mam wrażenie, że spotkał Selim - Chana w grocie, 
Ale ten zbój nakazał mu, żeby nam specjalnie po- 
wiedział, że grota jest pusta. 

— Możliwe, że ten mały także należy do ban- 
dy Selim-Chana, — zauważył jeden z oficerów, 

— Nie mogę sobie wyobrazić, że Selim - Chan 
potrafił się wydostać z tej pułapki, — próbował się 
Peray Karałow. — Trzeba się ostaiecznie prze- 
onać, czy Selim-Chan znajduje się w grocie, czy 
też naprawdę uciekł, 

Teraz już któryś z żołnierzy musi się dostać do 
groty. To trudno, Ktoś musi narazić swoje życie, — 
oświadczyli oficerowie. 

— Ale nie można do tego nikogo zmusić. To 
grozi śmiercią, — zauważył Karałow, — Jeżeli ktoś 
się na to zgodzi dobrowolnie, lo proszę bardzo... 

Zwrócił się wprost do żołnierzy: 

— Kto z was gotów jest poświęcić się i zbadać, 
czy Selim-Chan jest jeszcze w grocie? 

Zapanowała cisza. Nikt nie odpowiedział na to 
wezwanie. 

— No, kto jest gotów? — zapytał jeszcze raz 
Karałow. ; 

— Ja, — odpowiedział młody żołnierzyk o jas- 
no-błond wąsach i uśmiechniętych oczach. 

Żołsierzyk wystąpił z szeregu. 

Ty? 
— Tak, 
— Zuch! — poklepał go Karałow po plecach, 


RAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
| DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 
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Spuszczono żołnierza na sznurze, Nie łazi! już 
po ścianie tak zwinnie, jak poprzednio mały miesz- 
kaniec gór. Ześlizgiwał się co chwila. Gdyby nie 
sznur, k.órym był mocno obwiązany, zleciałby bez 
wątpienia w przepaść i jużby po nim śladu nie było. 

Żołnierz dostał się wreszcie do groty. Wycią+ 
śnął rewolwer, który mu dano ze scbą, i mierząc 
w pusty, czarny otwór groty, wsunął się do wnętrza, 
drżąc na całym ciele... 

— Nie zazdroszczę mu teraz, zauważył Kara- 
łow. 

Oczy wszystkich były skierowane w stronę gro- 
ty. Każdy czuł, że serce bije mu coraz silniej.. Na- 
stała chwila bolesnego oczekiwania, 

Czy Selim-Chan jest jeszcze. w grocie? Jeżeli 
tak, to żołnierz padnie ofiarą... Przeszła minuta, po 
tym druga i trzecia — żołnierza nie widać z powro- 
tem, H 

Napięcie wzrastało z minuty na minutę. Oficero= 
wie sprzeczali się już między sobą: czy żołnierz wró* 
ci? Czy żyje jeszcze, czy nie żyje? 

I znów wyrwał się z piersi obecnych radosny 
okrzyk. Żołnierz ukazał się w wejściu groty. Na twa- 
rzy jego jaśniał uśmiech zdobywcy. 

— Jest? — wykrzyknął Karałow do żołnierza. 
— Tak? 

— Nie ma nikogo! Pusta! — krzyczał żołnierz 
z drugiej s.rony,.. 

Gdy żołnierz wrócił, Karałow zaczął go wypy* 
tywać o szczegóły. Karałow oddychał przy tym cięże 
ko. 

Żołnierz oświadczył, że przeszukał dokładnie 
śro'ę. Jest niewielka i nie posiada żadnego innego 
wyjścia. 

— Nic tam nie znalazłem. Selim-Chana nie ma 
tam na pewno. Groia jest pusia. / 

— Czy na pewno nie ma tam innego wyjścia? 

— Na pewno. Zbadałem dokładnie całe wnę* 
trze, 

— To zagadka! — zawołał Karałow. — Nie mo- 
ge tego zrozumieć! Jak ten szatan zdołał uciec?.» 
Jak to jest możliwe? 

Ale nic tu nie pomogło dziwienie się. Fakt po- 
został faktem. Selim-Chana nie ma w grocie. Uciekł. 
Teraz należało zbadać dokładnie, jak się to mogło 
stać. 

Nie było już teraz żadnej obawy przed wejściem 
do groty. Karałow rozkazał przeto, aby kilku żołnie- 
rzy spuściło się na sznurach po ścianie skalnej. Mieli 
oni dokładnie zbadać każdy kamyk wokół groty, 
każdą szparę. Należało koniecznie poznać, w jaki 
sposób udało się stąd Selim-Chanowi wydostać. 

Kilku żołnierzy obwiązało się sznurami i spu» 
ściło się na dół, Karałow wołał za nimi: 

— Zbadać każdy kamyk, przeszukać każdą gru- 
dẹ ziemi! ` 

Żołnierze posuwali się powoli po ścianie wokół 
groty. Obwiązani mocnymi sznurami czuli się zupeł- 
nie bezpieczni. Łazili na czworakach i oglądali każ- 
dą drobnostkę. 

Jakie dwadzieścia metrów poniżej groty znale» 
źli kawałek obdariego, czarnego sukna. Obe'rzeli go 
ze wszystkich stron. Kilka metrów niżej znaleźli po. 
dobny kawałek sukna. 

— To z burki, — skonstatowali żołnierze. 

Te podar'e kawałki sukna wskazywały wyraź- 
nie na to, że Selim-Chan spuścił się na dół po ścia- 
nie. Ześlizgnął się po tej drodze, na której zna!ezio- 
no kawałki obdariego sukna. Złażąc po ścianie za» 
czepił prawdopodobnie burką o kamienie i podarł ją. 
Parę kawałków materiału zatrzymało się pomiędzy 
kamykami, 

Znaczy to, że Selim-Chan na oczach dziesiątek 
widzów wylazł z groty. Że na oczach dziesiątek po* 
sterunltów s'raży zesunął się na dół po długiej, wąs= 
kiej ścianie! Czy to możliwe? Czy możliwe, że nikt 
ze straży nie zauważył go ześlizgu ąceśo się po ścia* 
nie przez dłuższy czas? Bo to przecież musiało 
trwać... 

Teraz zagadka była jeszcze trudniejsza do roz- 
wiązania. 

Żołnierze przeszukali jeszcze raz całą ścianę 
skalną. Nic więcej nie znaleźli. Nagle jeden z nio 
zawołał: 

— Spójrzcie-no, co to takiego? | 

Wszyscy zaczęli się wpatrywać we wskazane 
miejsce. 

— Ach tak! Teraz już rozumem! — odezwał 
się 'nny żołnierz. — To est diabelski pomysłl.. Móe 
wię wam.,, — to jest nadzwycza'nel,.. 


Dalszy ciąg jutro. 


Wspaniała i imponująca była 
niedzielna uroczystość poświę- 
cenia sztandaru Piotrkowskiej 
Kompanji Legji Inwalidów Wo- 
jennych. 

Tak „podniosłej manifestacji 
patriotycznej dawno nie widział 
Gród Trybunalski, miasto 
które tak piękną posiada za 
sobą tradycję. 

Już wstępne przygotowania 
wykazały, że organizatorzy zło- 
żyli w stu procentach swój wa- 
żki egzamin. Cały program wy- 
padł dokładnie i punktualnie co 
do minuty. 

Przed godziną 10-tą rano za- 
pełniła się świątynia prastarej 
Fary Piotrkowskiej pocztami 
sztandarowymi bratnich orga- 
nizacyj i licznie zjawili się aby 
wziąść udział w solennym na- 
bożeństwie miejscowi dygnita 
rze i przedstawiciele wszystkich 
stacjonowanych w Piotrkowie 
organizacyj. M. in. w uroczys- 
tości wzięli udział w zastęp- 
stwie nieobecnego Starosty i 
p. Wojewody wicestarosta Tar- 
nawski,« w- imieniu generała 
Langnera, d-cy OK. IV płk. 
dyp. Świtalski, prezes Sądu 
Okr. p. Henryk Angiewicz,pro- 
kurator naczelny p. Robert Rau- 
ze, dyrektor Banku Polskiego 
p. Perczyński, Prezydent mias- 
ta Fiszer, Komendant Powiato- 
wy P.P. nadkomisarz Witold 
Kaliszczak, poseł na Sejm i 
prezes Federacji p. Jan Drozd- 
Gierymski, senior palestry mec. 
Dobrosław Kleyna, naczelnik 
więziennictwa p. Gielniewski, 
sędzia A. Krotliński, długoletni 
prezes P.O.W. naczelnik głów- 
nej poczty p. Babicki, naczel. 
| nn 


" Ogłoszenie 


Ekspozytura Wojewódzkiego 
Biura Funduszu Pracy w Piotr- 
kowie ogłasza przetarg na do- 
stawę: 

1) mąki pszennej i różnych 
artykułów spożywczych pierw- 
szej potrzeby w ilościach na 
jakie opiewać będą wydane 
talony. bezrobotnym, 

2) słoninę I gat. niesoloną, 

3) na wydawanie bezrobot- 
nym, magazynowanie i 'zwóz- 
kę węgla. . 

-Oferty należy składać w biu- 
rze Ekspozytury ul. Jerozolim- 
ska 2 do dnia 3 grudnia 1937 
r. godziny 12-ej. 

Oferty winny być zaklejone 
i zaopatrzone w napis „Oferta 
na dostawę i wymienić rodzaj 
produktów”. : 

Ekspozytura Wojewódzkiego 

Biura Funduszu Pracy 
` w Piotrkowie 


w Piotrkowie 


KINO-TEATR 


AS 


imponuje 


święta Legii Inwalidó 


Początek o godz. 5 pp. 


Robert Flaherty po 2 latach pracy 
rzył film tysiąca przygód, w którym zachwyca le- 
gendarny taniec setek słoni. Tajemnice Indii wydarte 


p. Świątkowski, viceprezes Zw. 
Leg. prof. Rajpold, prezes Ku- 
pców p. Zygmunt Banaszewski, 
dyrektor II gimnazium p. Józef 
Andysz, prezes Z.N.P. p. Prze- 
pieść, dyrektor Ubezpieczalni 
p. M. Jakubowski, dyr. Wł.Kru- 
szyński i wielu innych. 
Punktualnie o 10-ej rozpoczę- 
ło się nabożeństwo celebrowa- 
ne przez księdza wikarego, a 
następnie ksiądz Dziekan Józef 
Goździk wygłosił z właściwą 
mu swadą znakomitego kazno- 
dzieji przepiękne kazanie pod- 
nosząc zasługi byłych komba- 
tantów, którzy za wiarę i oj- 
czyznę krew przelewali i od- 
nosili rany. 
Po mszy św. ksiądz dziekan 
dokonał poświęcenia nowego 
sztandaru wręczając go z ży- 


Na srebrnym ekranie 


„Czary“ — „ZNACHOR%* 

Wspaniała i życiowa powieść 
znakomitego pisarza współcze- 
snego Dołęgi-Mostowicza zo- 
stała sfilmowana pod reżyserią 
zasłużonego twórcy wielu do- 
borowych filmów polskiej pro- 
dukcji p. Waszyńskiego. Film 
ten, jak i powieść pod tym ty- 
tułem, zyskał rekordowy suk- 
ces. Wczorajsza premiera w Cza 
rach dowodzi najlepiej, że ki- 
nomani piotrkowscy wiedzą co 
dobre i świetnie znają się na 
pierwszorzędnych obrazach. 

Sala kinoteatru na wszystkich 
seansach była przepełniona. To 
jest jednak nietylko film „ka- 
sowy” — to jest arcydzieło ro- 


dzimej produkcji, Treść scena- 


riusza jest frapująca od począt- 
ku do końca, gra całego zespo- 
łu artystycznego zasługuje na 
najwyższą pochwałę. 

W roli głównej Stępowski, 
jako znachor i słynny chirurg 
dał idealną sylwetkę charakte- 
rystyczną a dwójka zakochanych 
Barszczewska w roli Marysi i 
Zacharewicz jako panicz — to 
była naprawdę rola dla nich 
i oddana została z całą plasty- 
ką i porywającą widzów miło- 
sną emocją. 

Ćwiklińska powodowała naj- 
weselsze momenty. Na znako- 
mitą tę artystkę patrzy widow- 
nia wprost z zachwytem. 

Trudno wyszczególnić wszyst 
ko co się widzi na ekranie. Wy- 
starczy powiedzieć, że film ten 
można oglądać sto razy bo to 


jest naprawdę perła produkcji| 


krajowej godna wysokiej na- 
grody dla wykonawców i rea- 
lizatorów. 

Film ma zapewniony sukces 
w kraju i zagranicą. 


w niedziele i święta o godz. 3-ej 


TEHE 


: ; 
S AREA 


halen an TY 
Najwspanialszy i jedyny reprezentacyjny pol- 
ski film arcydzieło sezonu 1937 r. 
Według słynnej powieści najpoczytniejszego 
KINO-TEATR pisarza Polski DOŁĘGI MOSTOWICZA p. t. 


W roli znachora K. Junosza—Stępowski obsa- 

da Barszczewska, Zacharewicz, J. Węgrzyn, 

Cwiklińska, Brodziński, Jaroszewska i inni 
Ceny miejsc od 54 groszy 


dżungli stwo-. 
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Kocimowski, dyrektor archiwum | czeniami rodzicom chrzestnym. ļi składając życzenia Legii. 


Następnie uczestnicy uroczy- 
stości złożyli piękny wieniec 
na grobie Nieznanego Zołnie- 
rza przy dźwiękach hymnu Na- 
rodowego. Z kolei nastąpiła 
prawdziwie wojskowa część ma- 
nifestacji to jest defilada kom- 
panji wojska i organizacyj kom- 
batanckich. Po defiladzie w 
sali im. Kilińskiego zebrali się 
delegaci i inwalidzi na ważny 
punkt programu wbijanie gwo- 
Ździ. 

Wstępne powitanie wygłosił 
prezes Federacji Poseł Drozd- 
Gierymski dziękując przedsta- 
wicielom rządu i armji za tak 
wybitne poparcie uroczystości 
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EKNOŚU IN 


Z kolei prezes Legii naczel: 
Marian Stankiewicz złożył po- 
dziękowanie gościom i delega- 
tom za tak liczne przybycie i|” 
tak obywatelskie ustosunkowa- 
nie się dla organizacji przy 
czym odczytał szereg depesz z 
życzeniami. Następnie przema- 
wiał pułk. Świtalski imieniem 
gen. Langnera,wicestarosta Tar- 
nawski i prezydent Fiszer skła- 
dając życzenia. Po przemowie- 
niach liczni obecni składali 
podpisy do księgi pamiątkowej 
i wbijali gwoździe do drzewca 
sztandarowego łącząc z całego 
serca płynące życzenia. 


Na fali radiowej 
4 i 


Jak kupić konia 

Niema chyba w Polsce 
jednego rolnika, który 
miał do czynienia z handķ 
końmi i któryby przynajmn 
raz w życiu nie został pą 
właśnie handlu oszukany, 

Niestety oszustwa nigdzie 
kwitnie jak właśnie w hani 
tymi szlachetnymi zwierzę 
począwszy od cyganów, któp 


Przypomnienie 


W dniu 3 grudnia br. to jest 
w najbliższy piątek odbędzie 
się licytacja broni w Starost- 
wie Piotrkowskim. Osoby po- 
siadające zewolenie na prawo 
posiadania i noszenia broni pal- 
nej mają okazję skorzystania 
z taniego kupna. 

„Początek licytacji o godz. 
8.30 rano. W licytacji wziąść 
mogą również osoby posiada- 
jące koncesję na handel bronią 
palną i myśliwską. 


Człowiek 


który widział tańczące słonie 

O kimś kto źle i ciężko sta- 
wia kroki w tańcu mówi się że: 
tańczy jak słoń. A czy widział 
juź kto tańczące słonie? Odpo- 
wiedzi trzeba szukać daleko, 
bo aż w Indiach, wśród myśli- 
wych — tubylców i pogania- 
czy słoni. Ci którzy byli świa- 
dkami takiego niezwykłego wi- 
dowiska — dawno już pomarli 
Widok tańczących słoni nie jest 
legendą, lecz niezaprzeczalną 
prawdą, zjawiskiem znanym, acz 
kolwiek niesłychanie rzadkim. 

Ostatnio widział je w dzikich 
niedostępnych ostępach dżungli 
indyjskich pewien dwunastoletni 
hindus nazwiskiem Toomai. Tą 
niezwykłą pełną uroku przygo- 
dę małego Toomai, teraz już 
„wielkiego myśliwego“ ujrzymy 
w filmie „KALA NAG”. 

„KALA NAG” film pełen poe- 
zji i niefałszowanej egzotyki, 
film dobry, piekny i pełen nie- 
wysłowionego czaru wyświetla 
już kino „AS”. „Kala Nag” 
w/g powieści „Księgi Dżungli” 
Rudyarda Kiplinga tak dalece 
różniący się od banalnych fil- 
mów ze zwierzętami, winni zo- 
baczyć wszyscy amatorzy pięk- 
na a przede wszyskim młodzież 
szkolna. 

„Kala Nag* nagrodzono na 
tegorocznej wystawie sztuki fil- 
mowej w Wenecji puharem Wło 
skiego Min. Kultury. „Kala Nag” 
od dziś wyświetla kino „AS”. 


p nia cjacd 1 grad- 
Poszukuje SIĘGA w śród. 
mieściu pokoju umeblowanego z wygo- 
dami z oddzielnym niekrępującym wej- 
ściem, Łaskawe zgłoszenia do Drukar- 
ni Krajowej Sienkiewicza 14. 
Dnarzaiilrizja 1 pokoju z kuch- 
Poszukuję nią w śródmieściu 
od 1 grudnia. Łaskawe zgłoszenia: ul. 
Sienkiewicza 14. Drukarnia. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


Młodzież Demokratyczna działa 
Jak się dowiaduje Ag.„Echo”, 


KINO-TEATR 


ROMA 


w sztuce piłowania zębów, p 
malowywania koni it. p, cej 
ją, każdy prawie handlan n 
łomiasteczkowy ma ma Sumien 
przeróżne sprawki tego rodzaj 

Sposobów oszukiwania nai 
nych na tym polu istnieje bę 
dzo wiele. Niestety znamy j 
ko te zasadnicze, nie Orientuj 
się zupełnie w tym, że handi 
rze również śledzą za postępe 
i wyszukują wciąż nówe gy 
soby, by kupioną za gros 
„habetę” sprzedać drogo ja 
młodego rumaka. 

O tym jak należy konie k 
Ś | powaći jak się wystrzegaćpra 
| | sztuczkami handlarskimi opo 
E |p. dr. Józef Golachowski d 
1130 listopada o godz, 1834 | 


Klub Demokratyczny w Łodzi 


W dn. 12 grudnia b.r. ma się 
odbyć w Łodzi zebranie zwo- 
lenników Klubu Demokratycz- 
nego, na którym zostaną wyb- 
rane miejscowe władze Klubu. 
Jak z tego widać, Klub Demo- 
kratyczny rozwija ożywioną 


działalność w większych mias- 
tach Rzeczypospolitej. 


„Wieczór Krymski” przeż ra 
Melodie i tańce tatarskie 


We wtorek dn. 30.X1 ogoi 
20 nadaje Rozgłośnia Wileńs 
na fali ogólnopolskiej audyt 
folkloryczną, na którą złożą 
melodie i tańce tatarskie RQ / 
głośnia Ziemi Wileńskiej, zam 
jamiała już kilkakrotnie radi 
słuchaczy z pieśniami białoń 
sinów, karaimów i innychodł 
'|mów ludności, zamieszkujący 
ziemie Kresów Wschodni 
Tym razem wybrane zostały 
programu melodie i tańce | 


młodzież demokratyczna pro- 
wadzi ożywioną działalność na 
Wyższych Uczelniach w War- 
szawie. Grupa ta ideowo jest 
zbliżona do Naprawy, aczkol- 
wiek działa w ramach własne- 
go statutu i programu. 


Chwilowe zahamowanie prac 

i w terenie 

Jak się dowiaduje Ag.„Echo”, 
w związku z reorganizacją w 
O.Z.N.-ie, która w najbliższych 
dniach ma być ukończona nie 
należy się spodziewać podjęcia dd 
większych prac organizacyjnych|,, , , „Raz to mało“ | 
w terenie, natomiast z dniem Najpiękniejsze melodie (pe 
1 stycznia 1938 r. O.Z.N. przy- radio- wy 
stąpi do większej działalności| W wtorek, dn. 30.XI o godą 
na odcinku wiejskim i miejskim.|21 przypomni Polskie Radi 


Szajka złodziei swym słuchaczom najpiękt 


sze melodie, wykonywane pret 
w Bełchatowie 


mikrofonem w ostatnim miesią 
cu. Audycja ta należy do no 
W dniu 26 bm. Posterunek [Wego typu koncertów, któreoć 
PP. w Bełchatowie zatrzymał | Dy WAĆ się będą w Polskim Ra 
podejrzanych o dokonanie kra- |dio w ostatni dzień każdego| 
dzieży: Pankaw Stanisława, | miesiąca. Koncerty te piły 
lat 18, zam. w Bełchatowie, |10 mało” obejmować b 
przy ul. Pabianickiej, Zygmun- |TÓWno muzykę instrumentat 
towicza Icka, lat 22,-zam. w 
Bełchatowie, przy ul. Pabianic- 
kiej, Podemskiego Chaima, lat 
28, zam. w Bełchatowie, przy 
ul. Ogrodowej, Bełchatowskie- 
go Szlamę, lat 41, zam. w Beł- 
chatowie, przy ul. Ewangielic- 
kiej i Milczarka Leona, lat 25, 
zam w Bełchatowie, przy ul. 
Marszałka Piłsudskiego. 


wypełnią radiowy  „Wieczó 


Krymski”. 


x 


zmiarów i małe klejnociki re: 
pertuaru koncertowego. > 


je Kradzież 


Na 
Leonarda, zam. w Bełchatowie, 
przy ul. Lipowej Nr. 10, nie 
znani sprawcy  z.' mieszkanie 
skradli 2 pierzyny, 5 poduszek 
3 paczki bawełny i rowermę* 
ki ogólnej wartości 262 zł. 


RR AE lokalu o 
Poszukuje się Pike 
cjach w śródmieściu, na parterze od 
1 grudnia. Zgłoszenia kierować do 
Admin. „Dziennika Piotrkowskiego”. 


OO OO EEEE 
wspaniałe . arcydzieło zrealizowane pret 
twórcę Nibelungi Fritza Lange p.t. 


JESTEM NIEWINNY 


Dziś 


dė. Gou oa 


jak i wokalną tańce pieśni po% 
pularne utwory większych 10% 


szkodę  Kleczyńskiego| 


w Piotrkowie 
pl. Niepodle- 
głości Nr. 2. 


KALA NAG 


W rol. gł. Hiidus SABU i słoń olbrzym IRAVATHA. 


Popołudniówka „Płomienne serca” film polski 


CENY MIEJSC OD 54 GROSZY 


Początek o godz. 5 p-p“ w niedziele i święta o godz. 3 po poł 
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„Drukarnia Krajowa” Pracow 


Niezwykłe ocalenie 22 ludzi 
(Dawn. „Nowości) 
w Piotrkowie cer Tracy 


Aleja 3-go Maja 


śmierci. Bochaterami filmu są Sylvia Sidnej i Spen- 
Popołudniówka: „Diabeł dzikiego zachodu” 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 


EERE o o 
ników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza M 


skazanych na katę 


3 po poł 


\ 
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